
N r .  8 . K raków , sobota 19 lu tego  1910. R oczn ik  T?I.
Prenumerata „Postępu"  

w y.iosi:
■m Austryi: rocznie kor. 4'—

„ półrocznie „ 2-—
„ kwartalnie „ 1'—

Z a g r a n i c ą :  
•wNiemczech: rocznie, kor. 5-— 
w innych państw.: rocz. „ 6 —
Numer pojedynczy kosztuje 8 k. 
Reklamacye otwarte są wolne 

od opłaty pocztowej 
Prenumeratę oraz wszelką ko- 
respondencye nadsyłać należy 

pod adresem:

Redakcya i Administracya 
„Postępu":

Kraków, 
ul. św. Krzyża 1. 7, partei.

POSTĘP
chrześcijaiisko-socyalne pismo tygodniowe.
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przyjmuje 

Administracya „ P o stę p ]u <: 
Kraków, ul. św. Krzyża 7.

Wychodzi co sobotę.

C ena o g ł o s z e ń :
Zwyczajne ogłosznia za wiersz 
szpaltowy drobnym drukiem albo 
jego miejsce 10 h. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapi
skach kronikarskich i w „Nade- 
słanem“ za jeden wiersz drobnym 
drukiem 20 h.—Ogłoszenia na in
nych miejscach lub ogłoszenia ca
łoroczne podług osobnej umowy.
Redakcya rękopisów nie zwraca 
Nieopłaconych listów nie przyj
muje. Bezimiennych wiadomość 

nie uwzględnia.
Zmiana adresu 20 halerzy.

C zytelnicy! R o z sze rza jc ie  „ P o s tę p "  i ż ą d a jc ie  g o  w re s ta u ra c y a c h , g o s p o d a c h  i na  k o le ja ch !

Czy to nie ohydna zdrada?
W tym roku obchodzić ma cały j[naród 

polski p ięćsetletnią rocznicę srom otnego po
grom u Krzyżaków pod wsią Grunwaldem.
0  tem pisać będziemy więcej wtedy, gdy 
zbliży się chwila rocznicy, przypadającej na 
dzień 15-00 l ip  ca . W tym bowiem dniu 
1410 roku przyszło do wiekopomnej bitwy 
pod Grunwaldem, w której mocj krzyżacka 
uległa potędze oręża polskiego.

Dzień rocznicy grunwaldzkiej ma być 
w tym roku wielkiem  św iętem  narodowem, 
do którego czynią się już przygotowania. Nie 
sposobią się do niej Polacy na w szystkich  
sw ych ojczystych ziemiach, bo ani rząd m os
k iew ski, a tem bardziej pruski nie pozwolą 
naszym Braciom na podobny obchód uro
czystości narodowej. Uczynić to możemy 
tylko my Polacy w  Galicyi, a przyłączyć się 
chcą do nas także Polacy zam ieszkali w Ame
ryce.

Doniosłość i znaczenie tej rocznicy odczu
wam y w szyscy w obecnej zwłaszcza chwili, 
w której owi w łaśnie pokonani przez nas 
spadkobiercy Krzyżaków — Prusacy są teraz 
największym i wrogam i Polaków, gorszym i 
naw et od Moskali. Podła, podstępna i krw io
żercza polityka pruska, której początek dał 
najw iększy nasz wróg — B smarck, dopu
szcza się takich krzywd i barbarzyńskich 
łotrostw  na naszym narodzie, jakich nie 
Używali władcy wobec podbitych narodów  
naw et w dawnych czasach pogańskich.

Skoro tedy my jedni tylko w Galicyi m o
żem y taką urządzić uroczystość, wypaść ona 
powinna tak,j by była m anifestacyą jakby  
całej Polski. Tegoroczna rocznica grunwaldzka 
ma przypomnieć całemu narodowi jego  
św ietną przeszłość, a wrogom żyw otną jego  
siłę, której nie zdoła złamać ni! Moskal ni 
Prusak zdradziecki i chytry, który jak roz
bójnik godzi na nasz narodowy byt. Od niej 
usuw ać się nie powinien n ik t] wszyscy sta
nąć m usim y do szeregu jak do boju. W ten  
tylko sposób okazać m ożem y siłę, a wrogom  
naszą moc.

Tymczasem co się dzieje? Jeszcze od 
uroczystości oddziela nas parę miesięcy, po
czyniono w  stołecznych miastach Krakowie
1 Lwowie początkowe dopiero przygotowania, 
by do tej wiekopomnej uroczystości pobu
dzić cały kraj, a już słychać, że Prusacy 
i Niemcy czynią starania, by do tej wielkiej 
m anifestacyi narodowej nie przyszło.

Narzędziem w tych niemiecko-pruskich  
zabiegach są n iestety n i e k t ó r z y  P o l j a c y .  
A mianowicie nasi konserw atyw ni politycy, 
którzy tak częste odgrywają u nas rolę ga- 
sicielij| miłości Ojczyzny, postanowili nie do
puścić do tych obchodów, by nimi nie drażnić 
Niem ców i Prusaków. Za nimi idą także po
litycy liberalno-żydowscy, którzy dla o so 
bistych korzyści i politycznej karyery nie 
chcą tym i obchodami zrazić sobie w czem-

kolw iek rządu w Wiedniu. Za pierwszymi 
stoi niemal cały obóz konserw atyw no-stań- 
czykow ski, który jak  w ostatnich czasach 
Polski wydał ze sw ego łona Targowiczan  
czyli sprzedawczyków własnej Ojczyzny za 
ruble rosyjskie, tak podobnie postępuje i te 
raz. A na czele drugich sta n ę li: prezydent 
in. Krakowa) i prezes Towarzystwa szkoły  
ludowej, którzy swoim  wpływem chcą całą 
uroczystość sprowadzić do zera.

Głownem środowiskiem  obchodów ma być 
Kraków, Tu też chciał sław ny malarz polski 
Jan Styka wymalować taką panoramę grun
waldzką jak ongi bitwę racławicką w e Lwo
wie, by uprzytomnić nią narodowi ową hi
storyczną chwilę, lecz wspomniani gasicieie 
ducha narodowego i drudzy targowiczanie 
nie pozwolili na to. Na obronę sw ego tchó
rzostwa zwrócili się nawet do Wiednia o po
moc, a od c. k. Rządu wiedeńskiego przyszła 
odpowiedź w te słow a: N a  t a k ą  o r d y 
n a r n ą  u r o c z y s t o ś ć  n i e  p o z w a l a  ć n a  
u r z ą d z e n i e  p a n o r a m y !  I ten hańbiący 
policzek, jaki rząd wiedeński dał naszemu  
narodowi tem i słowy, przyjęto w milczeniu  
i wiernie do niego się zastosow ano!

Ale to i n jeszcze mało. Na dzień 15-go 
lipca dla uśw ietnienia tej uroczystości w y
znaczono zlot sokoli z całego kraju, na który  
ma przybyć także tysięczny orszak Polaków  
z A m e r y k i .  Lecz skoro dowiedzieli się 
o tem Niemcy, również im się to nie spo
dobało i przez swych zauszników, jakimi są 
konserw atyw ni i liberalno-żydowscy sprze 
dawczycy, czynią starania, by te występy  
aartdowe odłożyć na inny czas.

Jest wybrany ogólny Komitet narodowy, 
który ma poczynić w szelkie przygotowania, 
by ten obchód wypadł jak najwspanialej, bo 
w nim wezmą zapewne udział także przed
staw iciele bratnich nam narodów słow iań
skich. Lecz ten Komitet, jak  gdyby się uwziął, 
nie robi prawie nic około tego dzieła, choć 
chwila tych uroczystości już niedaleko.

Prasa czyli dzienniki polskie, wychodzące 
w kraju, nie piszą o tem prawie nic, a zwła
szcza pisma konserw atyw ne i liberalno ży
dowskie, choć jej to w pierwszym rzędzie 
je s t obowiązkiem zbudzić cały naród do tego  
publicznego występu. Czynią to zapewne 
z tem wyrachowaniem, żeby obchód nie obu
dził nas do czynu, a zwłaszcza nie porwał 
za sobą miliony ludu polskiego.

Jeżeli tedy są w pośrodku nas tacy, k tó 
rzy ze strachu przed Prusakami, a na ży
czenie w iedeńskiego rządu chcą zamknąć 
nam usta i nie dopuścić do obchodu rocznicy 
grunwaldzkiej jako pogromu krzyżackiego  
plemienia, czyż to nie ohydna zdrada naro
dowa? W szak na ciosy, jakie przez dziesiątki 
lat spadają na nasz naród z ręki pruskich 
katów, nie możemy odpowiadać płaszczeniem, 
ale śmiałem, roztropnem i publicznem w y
stąpieniem. Musimy na odpowiedź zdobyć się 
wszyscy, cały naród — zwłaszcza w takiej

chwili, a k to  nie chce stanąć razem  z nam 
do szeregu, ten je st sprzedawczykiem  i zdraj
cą własnego narodu.

Wobec tedy owych bolesnych faktów, 
które świadczą, jak  knują na rozkaz Prusa
ków  spisek przeciw rocznicy grunwaldzkiej 
nasi właśni bracia Polacy, stojąc na usługach  
nie Ojczyzny, ale zaborczych rządów, musimy 
baczoą zwrócić uwagą w szystkich, żeby już 
dziś pamiętać o grunwaldzkiej rocznicy, 
by wszędzie, w każdej wsi, w każdem m ieście 
czynić już do niej przygotowania, byśmy 
w dniu Grunwaldu stanęli do szeregu w szyscy, 
uprzytomnili sobie obowiązki względem  nie
szczęśliwej naszej Ojczyzny, w oczy popa
trzyli naszym wrogom, wierząc mimo n ie
ustannych prześladowań w  sprawiedliwość 
Bożą. Zdrajcom zaś i sprzedawczykom, k tó
rzy dla osobistych korzyści idą na usługi 
naszych wrogów, niechaj będzie hańba.

W sprawie Stronnictwa
chneścijańsko-ludowegOt

Pisząc owe oświadczenie w sprawie stron
nictwa chrześcijańsko-ludowego, przed kilku  
tygodniami, byłem przekonany, iż nie jestem  
w swych przekonaniach co do stosunku W. 
ks. Stojałow skiego do narodowych dem okra
tów  odosobniony.

Br. Wałęga swem oświadczeniem  dowiódł 
tego, dowodzą tego i listy  tych „stojałow- 
szc zyków", jakie otrzymałem z różnych stron  
kraju. Z listów  mych braci chłopów przebija 
boleść nad tem co się stało, tembardziej, iż  
W. ks. Stojałow ski pom inąwszy kw estye oso
biste, powinien był raczej chrześcijańsko-so- 
cyalnych uznać swym i spadkobiercami niżli 
narodowych demokratów. W. ks. Stojałowski, 
który tyle lat pracował jako wódz ludu, który  
tyle razy głosił, iż dola ludu leży mu na 
sercu, powinien wiedzieć, iż doli tej liberalni 
narodowi demokraci do spółki z żydami nie 
poprawią.

On, wódz ludu, który tyle razy głosił, że 
»Vox populi vox Dei<, powinien był tego ludu 
zapytać o w o l ę ,  czy należy się z narodową 
demokracyą połączyć?

Jeśli połączenie w »Centrumc bez woli 
ludu było błędem, który to błąd doskonale 
się uwydatnił w całem istnieniu „Centrum", 
to pocóż było obecnie bez woli ludu łąezyć 
się z narodową demokracyą w jak ieś „Zjed
noczenie" czy tam „Związek"?

Jeśli W. ks. Stojałowskiem u miło było 
przy rozprawie budżetowej w r. 1909 w  swej 
m owie podnieść, że „za mną jakkolw iek  tu  
w Sejmie jestem  sam, stoją miliony ludu, 
tw orzy się stronnictwo z „Głosem narodu" 
na czele, które przezemnle rozpoczętą pracę 
prowadzić będzie", to jak  to pogodzić z tem, 
gdy obecnie „w generalnej spowiedzi" w

[  Magazyn mebli S Z C Z E P A N A  bOJHfl poleca w wielkim  wyborze kom pletne urządzeniu pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów, i t. p.—Sofy wszelkiego 

j  wm m rodzaju, m aterace, poduszki, kołdry, dywany, chodniki
I  KraK&W, Ul, Szpitalna 3 6 , naprzeciw teatru Jłntner tct. 738 . P©rtyery, firanki, kapy na łóżka, serw ety na stoły itp .



Str. 2 P O S T Ę P Nr. 8.

Sejmie wskazuje się narodowych demokra
tów  jako spadkobierców.

Czy to też było dla zasady: „Vox populi 
vox D ei“? Nie wiem. A le w rócę do rzeczy. 
Wielu z braci chrześcijańsko-ludowych zapy
tuje mnie co mamy obecnie robić?

Ponieważ odpowiedź listow na do każdego  
z braci drogo by mnie kosztowała, uważam  
za stosow ne za pośrednictwem „Postępu11 w y
jaśnić, iż uważam za w skazane żądanie od 
W. ks. Stojałowskiego zwołania „Zjazdu stron- 
nictwa“, ale bez okrasy nar. dem okratów do 
Krakowa i tam wyjaśnienia sprawy.

Gdy ale ks. Stojałowski tego nie uczyni, 
uczynim y to sami przy pomocy stronnictw a  
chrześć.-socyalnego i redakcyi „Postępu11. A 
teraz jeszcze jedno stwierdzić muszę, że 
„Związku1* zawiązanego przez ks. Stojałow 
skiego z narodową demokracyą ani j e d e n  
w y b i t n i e j s z y  chrześcijański ludowiec nie 
pochwali.

Gdzież się podziały nazwiska Habajów, 
Michnów, Małochów, Proców, Dębickich, Gnat- 
ków, Fajfrów, W awrów i wielu, wielu innych, 
którzy swoje bole i krzywdy na papier prze
lew ali i za pośrednictwem „W ieńca-Pszczółki“ 
światu ogłaszali.

W szyscy oni zamilkli, a zamilkli dla nie
stałej polityki naszego wodza. Ale Bracia dro
dzy, ja uważam, że m ilczenie nam nie przy
stoi, jak również bezczynność. Pomni słów  
W ieszcza :“„Niech żywi nie tracą nadziei11 i my 
nie upadajmy na duchu, ale zabierzmy się do 
pracy, wołajm y i żądajmy od W. ks. Stoja
łow skiego zwołania „Zjazdu*1 i Zjazd ten przy
gotujmy i na nim w stronnictwo nasze tchnij
my życie nowe.

I we wspólnej pracy z tymi, którzy się nie 
wstydzą chrześcijańsko-socyalnej idei, a z nią 
chłopa, robotnika, jako też i rękodzielnika, 
pójdziemy w bój „za prawdę i sprawiedliwość11 
i aż do zwycięstwa.

Wasz zaw sze brat i sługa  
Adam Zieliński 

chrześcijański ludowiec.

Rada kultury krajowej.
W spomnieliśmy w  poprzednim numerze 

»Postępu«, że w  sejmie przygotowuje się  
ustawa, mocą której zaprowadzoną być ma 
w naszym kraju Rada kultury krajowej, na 
wzór tego rodzaju instytucyi rolniczych  
istniejących w innych krajach monarchii.

Projekt ustaw y o Radzie je st już w ygo
towany przez sejm ową kom isyę reform  
agrarnych i prawdopodobnie sprawa ta jeszcze  
w bieżącej sesyi będzie załatwioną.

W edle wspom nianego projektu Rada kul
tury (rolniczej) krajowej będzie się składać: 
a) z 11 członków wybranych przez sejm  
krajowy, z których 4 wybierają posłowie 
z kuryi wielkiej posiadłości ziemsk., jednego  
posłow ie z kuryi m iast i Izb handlowych  
i przemysłowych, a sześciu posłow ie z kuryi 
gmin wiejskich. Między tymi sześciom a człon
kami Rady kultury krajowej ma być dwóch 
narodowości ru sk ie j; b) z delegata Wydziału 
krajowego; c) trzech członków zam ianowa
nych na w niosek nam iestnika przez m inistra  
rolnictwa, z których jeden ma być narodo
wości ruskiej; d) z trzech członków zamia
nowanych przez Wydział krajowy, z których  
jeden ma być narodowości ru sk ie j; e) z czte
rech członków wybranych przez galicyjskie  
Towarzystwo gospodarskie w e Lwowie, z tych 
jeden narodowości ru sk iej; f) z czterech  
członków wybranych przez krakow skie T o
warzystwo rolnicze, z których jeden ma na
leżeć do grona nauczycielskiego studyum  
rolniczego przy uniw ersytecie Jagiellońskim  
w Krakowie; g) z czterech członków wybra
nych przez Towarzystwo Kółek rolniczych; 
h) z dwóch członków, wybranych przez kra
jow e rolnicze Towarzystwo gospodarskie 
>Silskyj Hospodar*.

Pomijając szczegóły organizacyjne, za
znaczyć należy, że zadaniem Rady kultury  
krajowej je s t  obrona, popieranie i reprezen
tow anie interesów  kultury krajowej w Gali- 
cyi, o ile to nie należy do władz państw o
wych lub Wydziału krajowego. W szczegól
ności je s t  zadaniem Rady kultury krajowej:
1) udzielanie opinii i przedstawianie sam o
istnych w niosków  rządowi i reprezentacyi

kraju; 2) współdziałanie z rządem i repre- 
zentacyą krajową przy wszelkich zarządze
niach na rzecz kultury krajow ej; 3) w spie
ranie działalności Towarzystw i Związków  
rolniczo-gospodarczych, zajmujących się za
wodowo rolnictwem  wogólności, lub jego  
poszczególnym i działami, albo też przemysłu  
rolniczego, oraz popieranie związkowej orga- 
nizacyi zawodowej rolników ; 4) nadzór nad 
zakładami, które oddano jej opiece; 5) roz
dzielanie subwencyi, udzielonych przez pań- 
atwG lub kraj, stosow nie do celów, dla k tó 
rych zostały przeznaczone, oraz ścisła kon
trola użycia tych subwencyi.

Rada kultury krajowej powoływać również 
będzie organizacye powiatowe.

Na w niosek lub za zgodą Rady powiato
wej — czytamy w  projekcie inoże Rada 
kultury krajowej, po wysłuchaniu opinii krar 
jowych Towarzystw  rolniczych, działających 
w powiecie, zorganizować powiatow y Zwią
zek rolniczy, który będzie organem Rady 
kultury krajowej, powołanym do wykonyw a
nia zarządzeń, dotyczących spraw rolniczych  
w obrębie odnośnego powiatu autonomicznego. 
Zadaniem pow iatowego Związku rolniczego 
je s t nadto współdziałanie z krajowemi Towa
rzystwam i i instytucyam i rolniczemi, jako  
też z reprezentacyą powiatową w  jej zakre
sie działania, dotyczącym spraw kultury kra
jowej.

W skład pow iatow ego Związku rolniczego  
ma w ejść pięciu delegatów  Rady powiatowej 
i trzech do pięciu delegatów krajowych To
warzystw  rolniczych, działających w pow ie
cie. Rada powiatowa wybiera delegatów do 
powiatowego Związku rolniczego, w ten spo
sób, że dwóch delegatów wybierają członko
wie Rady powiatowej z kuryi gmin wiejskich, 
dwóch delegatów członkow ie z kuryi wielkiej 
posiadłości ziem skiej, a jednego ogół człon
ków Rady powiatowej. Wybranym może być 
każdy właściciel, dzierżawca lub użytkow ca  
posiadłości rolniczej, położonej w obrębie po
wiatu, mający w edług galicyjskich gminnych  
ordynacyi wyborczych bierne prawo wybor
cze z tern nadto zastrzeżeniem, że ogół człon
ków  Rady powiatowej wybiera delegata ty l
ko z grona zawodowych rolników. Rada kul-

PORTRET MATKI
przez

SELMĘ LAGERLOF.

Stary Mattson mieszkał w jednym ze stu 
domów, tworzących osadę rybacką, domów 
tak podobnyoh do siebie — z kształtu, z roz
miaru, z drzwi i okien, że możnaby je wziąć 
Za jeden.

W szystkie izby tej osady były zapełnione 
sprzętami jednakimi, we wszystkich oknach 
stały doniczki z jednakowymi kwiatami, na 
wszystkich komodach były te same muszle 
i korale, wszystkie ściany były zdobione ta
kimi samymi obrazkami. I wedle starego oby
czaju, wszysoy mieszkańcy wiedli żyw ot 
jednaki.

Nad łóżkiem starego Mattsona wisiał por
tret jego matki. Otóż pewnej nocy, śniło mu 
się, że ów portret, w yszedł z ramek, zstąpił 
ze ściany i przemówił do niego w te słow a:

—  Ożenisz się, Mattson.
Stary Mattson zaczął przekładać portre

towi matki, że to jest niemożliwe, miał prze
cież lat 'siedem dziesiąt i dwa. A le portret 
powtórzył jeszcze g ło śn ie j: „Ożenisz się,
Mattson".

Stary Mattson miał głęboką cześó dla por
tretu swej matki. B ył to od la t wielu jego 
najlepszy doradca w ważnych i najważniej
szych sprawach życia. Ilekroć posłuchał jego 
rady, zawsze na tern dobrze wychodził. Ale 
ten nowy rozkaz mocno go zafrasował; był 
w  dziwnej sprzeczności z opinią, jaką portret 
dotychczas wyrażał.

Mattson, choć zaspany, pamiętał, co się 
stało, gdy  po raz pierwszy chciał się żenió.

W oliwili, gdy się ubierał do ślubu, w y
leciał gwóźdź, na którym była zawieszona 
ramka i portret spadł na ziem ię.

Było to ostrzeżenie, ale MattsOu nie zwró
cił uwagi.

Pożałował tego niebawem. Jego małżeń
stwo było krótkie wprawdzie, ale nieszczę
śliwe.

Gdy się ubierał do ślubu po raz wtóry, 
portret spadł z gwoździa.

Tym razem nie śmiał sprzeciwiać się jego  
wyraźnej woli. Uciekł od panny młodej, od 
w eselnych gości, wsiadł na okręt i zacią
gnąwszy się do załogi, jako majtek, oply- 
nąl świat dokoła. Po paru latach dopiero od
ważył się wrócić do wioski rodzinnej.

I oto dziś, ten sam portret zstępuje ze 
ściany i każe mu się żenić.

Mimo głębokiej czci dla wizerunku, Matt
son pomyślał, że m&tka z niego podrwiwa.

Lecz portret n ie utracił swego twardego 
wyrazu i głosem, znanym niegdyś dobrze go
spodyniom, kupującym ryby na targu, pow tó
rzył dobitnie :

— Ożenisz się, Mattson.
Stary Mattson zaczął się wypraszać, tló- 

maczyó, że nikt w oałej osadzie nie postępo
wał inaczej, jak wszyscy.

Wszak i matka stała zawsze na straży 
dawnych zwyczajów i tradycyj. A  nie było 
we zwyczaju tej osady żenió się, mając lat 
siedemdziesiąt i dwa w dodatku.

W ówczas portret matki wyciągnął rękę,
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ozdobioną pierścieniami i bardzo głośno i bar
dzo srogo wezwał Mattsona do posłuszeń
stwa.

A postać matki w stroju odświętnym bu
dziła w nim zawsze postrach. Gdyby ją na
malowano w  chustce na głow ie, w kaftanie 
i faituchu skórzanym, powalanym krwią i łu
ską rybią, to jest w takiej postaci, w jakiej 
za życia siadywała przed straganem, Mattson 
byłby może puści! jej rozkaz rmmo uszu, ale 
przemawia w sukni czarnej jaftowej z falba- 
nami, w złotej broszce i w  ciężkim łańcuchu  
na szyi.

« mógł stawiać jej oporu. D ał słowo, 
że się . ^  i portret wszedł znowu w  ramki.

Nazajutrz rano, stary Mattson obudził się , 
pełen trwogi. Nie przyszło mu nawet na myśl 
sprzeciwiać się portretowi matki, która w ie
działa zapewne lepiej od niego, co mu wyj
dzie na dobre. Lecz zadrżał na myśl o na
stępstwach jej rozkazu.

Tegoż dnia oświadózył się o najbrzydszą 
oórkę najuboższego rybaka. B yła malutka, 
miała głow ę wtłoczoną w  ramiona i wystają
cą szczękę dolną. Został przyjęty, obrano 
dzień, w którym miał pójść do miasta i  daó 
na zapowiedzi.

Okazało się, że papiery Mattsona nie są 
w porządku. Owa ucieczka przed małżeństwem  
spowodewała różne gmatwaniny. Pastor mu
siał pisać do konsystorza. Nie mógł daó ślu
bu przed otrzymaniem pozwolenia na  
związek dozgonny człowieka, który swego

desin fekcy jne . B a n - 5Ś rodki d la  b y d ła  g o sp o d a rcze  i 
d a te ,  p asy  b rzuszne  i rup tu row e. O patrunk i. A rtykuły 
gum ow e i ch iru rg iczne. Ś rodk i odżyw cze. Z io ła  ks. 

K neippa. M ydła, perfum erye , i Ł p.
■yiyfta aa prwliiy; Z raty diltaalt, alt jjug apafcuaiii. ^
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tury krajowej wyda bliższe postanowienie co 
do składu powiatowych Związków rolniczych  
i orzeknie w każdym wypadku z osobna, k tó
re Towarzystwo rolnicze i w  jakim  stosunku  
są  uprawnione do wyznaczenia swoich dele
gatów  do powiatowego Związku rolniczego.

Tak w ogólnych zarysach przedstawia się  
projekt Rady, wygotow any przez sejm ową  
kom isyę reform agrarnych.

Jak dotąd, przeciw temu projektowi w y
stąpili dość ostro właściciele obszarów dwor
skich, zorganizowani w  c. k. Towarzystwach  
rolniczych, domagając się zasadniczo odro
czenia sprawy na później. Natom iast podobno 
rząd usilnie dąży do tego, aby Rada kultury 
krajowej jeszcze na tej sesyi sejmu uchwa
loną została, w  przeciwnym razie grozi 
m nóstwem  niepożądanych następstw . N ie
wiadomo tedy jaki wobec tego ostatecznie  
w eźm ie obrót projekt sejmowej kom isyi 
reform agrarnych.

Sminy wiejskie a szpili.
Gminy wiejskie, mając wpływ na udzie

lanie koncesyj szynkarskich, powinny sobie 
tedy jasno zdawać sprawę z tego, czy się 
oświadczyć z a  szynkiem  czy p r z e c i w .

Wsi naszego kraju składają się przeważnie 
z luuności stale osiadłej. Najwięcej jest ta
kich wsi, w których niema ani robotników  
obcych ani letników  ani przyjezdnych. 
W szyscy m ieszkańcy wsi posiadają sw e domy 
i ogniska domowe, tak, że nikt nie ina po
trzeby chodzić do restauracyi, gospody lub 
szynku, by tam zaspokoić potrzebę codzien
nego jedzenia i picia. Tam gdzie je s t  wielu 
robotników obcych, przyjezdnych, letników, 
potrzeba je st lokaiów, w którychby o każdym  
czasie możnaby się pożywić i napić. Z tego  
wynika, że w przeważnej liczbie naszych  
gm ;n wiejskich faktycznie s z y n k i  s ą  z u 
p e ł n i e  n i e p o t r z e b n e .  Jeżeli k to ś  chce 
mieć napoje alkoholiczne, może ich dostać 
prawie w każdym handlu tow arów  m iesza
nych w  zam kniętem  naczyniu.

Czy gmina ma jaką korzyść ze szynku?  
Żadnej I Przeciwnie ma różne szkody. Naj

pierw zubożenie m ieszkańców. Im m ieszkań
cy w si są bogatsi, tem  i cała w ieś jest bo
gatsza: czy szkołę wybudować, czy ją po
prawić, czy na utrzym anie kościoła łożyć 
prędzej potrafi. N ikt nie m oże powiedzieć, 
żeby szynk przyczyniał się do dobrobytu.

Dalsza szkoda ze szynku jest ta, że 
w szynku często są bójki i zwady, a stąd  
wynikają procesy, które pociągają za sobą 
stratę czasu i pieniędzy.

Szynk jest pokusą dla służącego nie
wiernego i złego syna lub córki do zabiera
nia z domu pokryjoinu czy to pieniędzy czy  
jaj czy zboża.

Dalej nad szynkiem  musi sprawować 
gmina dozór policyjny.

Szynk w reszcie obniża moralność m ie
szkańców, je st powodem pijaństwa i w szyst
kich tych zbrodni, które pijaństwo za sobą 
ciągnie.

Wobec tego nie powinna się ani jedna 
gmina oświadczyć za szynkiem, ale w szyst
kie powinny oświadczyć się przeciw szyn
kowi.

Tymczasem dowiadujemy się, że prawie 
wszędzie gminy oświadczyły się za jednym, 
dwoma i t. d. szynkami. Sądzimy, że to 
poszło z nieporozumienia odezwy Nam iest
nictwa. Nam iestnictwo nie powiedziało, że na 
800 ludzi m u s i  b y ć  j e d e n  w y s z y n k ,  
tylko powiedziało, ż e  m o ż e  b y ć .  W iele Rad 
gminnych rozumiało to tak, że musi się 
oświadczyć np. za dwoma szynkami gdy w ieś  
liczy więcej jak  800 ludności.

Gmina wtedy mogłaby prędzej mieć ko
rzyść ze szynku, a raczej mniejszą szkodę, 
gdyby się oświadczyła przeciw. Bo niema 
wątpliwości, że szynk będzie w gminie, choćby 
się gmina oświadczyła przeciw szynkom , od 
czegóż żydowski spryt?

Ale w tedy szynkarz byłby pokorniejszy, 
wiedziałby, że wszedł do gm iny wbrew woli 
Rady gminnej. Gdzie gmina oświadczyła się 
za szynkiem , tam szynkarz może się uważać 
za zaproszonego do objęcia szynku, może 
powiedzieć: je s te m  tu, boście tego żądali“.

Niechże to gminy rozważą i zaczną raz 
iść przeciw szynkom.

Zt spraw rękodzielniczych.
Poufny wiec chrześcijańskich rękodzielników 

samodzielnych. W niedzielę ubiegłą w  Domu 
Robotniczym przy ul. św. Tomasza 1. 37 w 
Krakowie odbył się poufny więc rękodziel
ników chrześcijańskich. Zagaił wieG p. P o ł eć, 
poczem wybrano prezydyum.

Przewodniczym wybrano p. W ie  c z y ń  
s k i  e g  o, majstra krawieckiego, zastępcą p. 
O s t r o w s k i e g o ,  majstra szew skiego, se 
kretarzem p. S z o t a r s k i e g o .

Referował m ajster szew ski p. S o r ó w -  
k a . Referent skreślił najpierw pokrótce hi- 
storyę rzemiosła, jego św ietność i powodze
nie w dawniejszych czasach, następnie om ó
wił przyczyny jego upadku wogóle, a w  na
szym kraju w szczególności, podnosząc iż w  
żadnym innym kraju rękodzieło niema tylu  
wrogów  ilu u nas. Ciemnota, zaniedbanie ze 
■trony społeczeństwa, gmin i kraju, nieprzy
chylne usposobienie rządu centralnego, ży- 
dostwo, w reszcie rozbicie się rękodzielni
ków  na drobne grupki, kapitalistyczna i 
wzajemna niezdrowa konkurencya — oto 
powody, które sprowadziły dzisiejszy sm u
tny — nad wyraz stan rzeczy. Dodać do te 
go potrzeba brak odpowiednich, własnych  
rękodzielniczych przedstawicieli w  Radach 
gminnych, Sejmie i Radzie państwa; stano
wią tam o naszych losach bez naszego gło
su i współudziału w  ustawodawczych pra
cach, kw estyi rękodzieła i drobnego prze
m ysłu dotyczących.

Żeby obecny sm utny los naszych ręko
dzielników zmienić na lepszy — m ówił p. 
Surówka —  musimy wziąć się do pracy 
twórczej, organizacyjnej i oświatowej. Tę 
pracę rozpoczęto już w  szeregach rękodziel
niczych dzięki ludziom dobrej woli, trzeba  
tylko wśród nas samych chęci do pracy i 
współdziałania z nimi. Utworzony zosta ł w  
Krakowie Z w i ą z e k  c h r z e ś c i j a ń s k o -  
B o c y a l n y ,  który je st dla nas jedyną, odpo
wiadającą potrzebom naszym organizacyą. Je
żeli tedy chcemy się podnieść z upadku, są 
ludzie, którzy nam rękę podają. Trzeba więc  
tylko z naszej strony ochoty do pracy, a położe
nie nasze zmienić się muśi na lepsze.

czasu przed takim związkiem uciekł ną kraj 
światu. Surawa przewlokła się.

Stary Mattson chodzi! raz na tydzień do 
miasta. W kancelaryi pastora czekał, aż 
wszysoy interesanci wyidą. W tedy dopiero 
wstawał z łasy ki pod ścianą i pytał, czypastor  
nie dostał jeszcze odpowiedzi z konsystorza.

— Jeszcze n ie ! — słyszał w odpowiedzi.
Pastor spoglądał na starca, o twarzy o-

tr e j ,  rozumnej i dziwił się, że miłość w tak 
późnym wieku może być tak gwałtowr a i tak 
niezwalczona przeszkodami.

—  Pilno Mattsonowi do ślubu — zagadnął 
go kiedyś.

—  H a! im prędzej, tem lepiej! — odpo
wiedział narzeczony.

— A nie lepiej byłoby zaniechać m ałżeń
stw a? Mattson już nie miody.

— Niech się pan pastor nie dziwi —  od
rzekł zagadnięty — wiem, że jestem stary, 
ale mnszę się ożenić. Muszę i koniec.

I tak, przychodził co tydzień, przez cale 
pół roku, ho dopiero po sześoiu miesiącach 
nadeszło pozwolenie z konsystorza.

Przez ten czas stary Mattson nie miał 
chwili spokoju. Gdziekolwiek się pokazał w 
porcie, na rynku, nawet na morzu, przy po
łow ie śledzi, słyszał wciąż docinki i drwinki.

—- Patrzcie — mówiono, wskazując go 
palcem —  idzie stary Mattson, oblubieniec, 
pan miody.

Co gorsza, on sam, bardziej jeszcze od 
innyoh, widział, że jest śmiesznym.

Portret matki przyprawił go niemal o sza
leństwo.

Po południu owej niedzieli, w której o- 
gtoszono pierwsze zapowiedzi, stary Mattson, 
pragnąc uniknąć ciekawości i plotek, błądził 
nad wybrzeżem i zaszedł bardzo daleko, az 
do latarni morskiej. U  jej stóp zobaczył na
rzeczoną. Płakała. Spytał ją, dlaczego się 
smuci? Może chce wyjść za innego? Stała  
z głow ą spuszczoną, skrobała wapno z wieży.

— Może się w kim kochasz? —  badał.
—  Nie, w nikim — odpowiedziała.
A właśnie do portu wpływała barka. S ie

dzący u steru chłopak zdjął kapelusz i u- 
kłonił się dziewczynie. Mattson dostrzegł, że 
jej zabłysły oczy.

— To tak? —  pomyślał. —  Kochasz się 
w najpiękniejszym óhłopcu z naszej osady. 
Ten się przecież z tobą nie ożeni. Już nawet 
lepiej wyjść za mnie, niż czekać na niego.

Gdyby jego narzeczona kochała innego, 
gdyby była nadzieja, że ten inny zechce się 
z nią ożenić, Mattson miałby protekst do zer
wania małżeństwa i zerwałby je z radością. 
Ale wobec jej uczuć beznadziejnych nie miał 
powodu zwracać jej wolności.

Ślub odbył się w  dwa tygodnie potem, 
a niebawem zerwała się burza jesienna.

Jedna z bark małej osady, utraoiła ster, 
wiatr poszarpał jej maszty i zapędził ją aż 
na fale Sundu.

W barce był stary Mattson z pięciu in
nymi rybakami. Wichura gnała ioh przez 
dwa dni i trzy noce; gdy h h  wreszcie ura

towano, umierali z zimna, głodu i straohu. 
Mattson nie odzyskał już nigdy zdrowia. 
Słabował przez dwa lata, aż wreszcie umarł.

W tedy ludzie poczęli się dziwić, że mu 
się właśnie przed tym wypadkiem zach* .ało 
ożenku. A nie mógł wybrać lepszej żony. 
Doglądała go  uczciwie. Gdyby przyszła do 
niego choroba w  stanie wdowieńskim, z p e
wnością umarłby odrazu. A tak, przynajmniej 
dwa lata sobie poleżął. Dzięki troskliwości 
o nieboszczyka, wdowa zdobyła ogólny sza
cunek.

— Łatwo znajdzie drugiego męża — mó
wiono.

Przez cały czas choroby, dzień w dzień, 
stary Mattson opowiadał żonie historyę por
tretu i zawsze d odaw ał:

—  W eźm iesz go po mojej śmierci — zre
sztą weźm iesz po mnie wszystko.

— Dajże pokój. Nie mówmy o tem  — bro
niła się.

—  Czemu nie. A pamiętaj, jak ten i ów  
zechce się z tobą ożenić, spoglądaj na por
tret matki. Muwię oi, nikt w  całej wsi tak  
się nie zna na sprawach małżeńskich, jak ten  
portret.

: : p ierw szorzędnej marki znane *  s w e j  d o b r o c i  =

Pllzneńshle B. B. (Urquell)
z Browaru M ieszczańskiego w  P llznie 'założony w  r. 1842. o faz

monachijskie B. B. (Burger-Brau)
i  Browaru Mieszczańskiego w Monachinm założonego w r. 1663.
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W dyskusyi nad referatem p. S o r ó w k i  
przemawiało kilku uczestników zgromadzenia.

P. Z g ó r n i a k  podkreślił najpierw k o 
nieczność łączenia się rzem ieślników, potem  
omawiał niesłychaną konkurencyę w ytw a
rzaną przez żydowskich handlarzy tandety  
różnego rodzaju, brak zrozumienia dla po
trzeb rzem ieślników  w  innych sferach spo
łeczeństw a i poczucia obowiązku płacenia 
gotów ką rzem ieślnikom  za ich produkty. 
Mówca podniósł również w ielkie niebezpie
czeństw o grożące naszym cechom ze stro
ny żydostwa, które idzie konsekw entnie na
przód, opanowując jeden cech za drugim. 
Trzeba zatem rychłej i energicznej akcyi 
z naszej strony, by naporowi żydowskiemu  
należycie przeciwdziałać i bronić narodowego  
charakteru naszego mieszczaństwa.

P. H o l e k s a  omawiał w ielkie zaniedba
nie ze strony kraju i państwa na polu szkol
nictwa przem ysłowego i zawodowego. Brak 
dostatecznego w ykształcenia zawodowego i 
ogólnego uświadom ienia przyczynia się do 
tego, iż rękodzielnicy nie łączą się w orga- 
nizacye współdzielcze, różnego rodzaju spół
ki rzemieślnicze, które są potężnym środ
kiem  przeciwdziałania konkurencyi w ielkiego  
przemysłu i podniesienia rzemiosła. Organi- 
zacya spółek je s t konieczną także i dlatego, 
żeby od państwa i kraju uzyskać można od
powiednie dla rękodzieła subwencye, dosta
wy oraz inne korzyści. W końcu podniósł 
mówca konieczność jednolitego działania rze
m ieśln ików  na polu socyalno-politycznem  
celem uzyskania należytej reprezentacyi w  
Radach gminnych, Sejmie i Radzie państwa. 
W tym  celu trzeba stw orzyć na w zór innych  
krajów organizacyę średniego stanu, związek  
niezależny od w pływ ów  żydowskich i zży- 
działych stronnictw  liberalnych.

K s. M y t k o w i c z  omówił dzisiejszą po
litykę miejską w Krakowie, wykazując ze
branym jak  zarząd miasta z jednej strony  
przy pomocy usłużnych sobie ludzi bałamuci 
rękodzielników różnym i obietnicami, wyzy
skując ich siłę do swoich celów, a z drugiej 
strony w ysługuje się żydom. Obecny system  
rządów miejskich w Krakowie — mówił 
mówca — rękodzielnicy w swoim własnym  
dobrze zrozumianym interesie muszą bez
względnie zwalczać, inaczej bowiem sami się  
przyczynią do wzrostu wpływu żydowskiego  
w  m ieście i utrwalenia rządów żydowsko- 
liberalnych, które stały się p r a w d z i w ą  
k l ę s k ą  ludności polskiej i chrześcijańskiej 
z a r ó w n o  p o d  w z g l ę d e m  e k o n o m i 
c z n o - s p o ł e c z n y m  j a k  i n a r o d o w y m .

W tym  celu muszą się rękodzielnicy łą
czyć w jeden n i e z a l e ż n y  z w i ą z e k ,  o- 
party na zasadach chrześcijańskich i naro
dowych. Następnie przedstawił ks. Mytko
wicz program pracy Związku chrześcijańsko- 
socyalnego, zachęcając zebranych po zapisy
wania się w  jego szeregi.

P. G o ł ą b  omawiał codzienne biedy rze
mieślników, skarżył się  na złe ustawy, na 
brak poparcia ze strony społeczeństwa, gm i
ny i kraju. Jeżeli jednak nikt o nas nie pa
m ięta — kończył mówca — powinniśmy tem  
bardziej sami o sobie pamiętać i sami sobie 
pomagać.

Wkońcu przemówił jeszcze p. Holeksa, po- 
czem przewodniczący wiecu poddał pod gło
sow anie postawione rezo lu cye: za połącze
niem się w  Związek ehrześcijańsko-socyalny, o 
reformę wyborczą do Sejmu id o  Rady miej 
skiej, które jednogłośnie uchwalono.

Przewodniczący podziękow ał po tem ze
branym za liczne przybycie, zachęcił ich do 
wytrwałej pracy w  obranym kierunku i 
zam knął zgromadzenie, które niewątpliwie 
rękodzielnikom  samym i ich organizacyi 
chrześcijańsko-socyalnej przyniesie wydatne  
korzyści.

Żydowscy rękodzielnicy przeciw chrześci
jańskim rzemieślnikom. „Gazeta piekarska”, 
organ m ajstrów piekarskich, wychodzący w

I Krakowie d on osi: Nam iestnictwo zatwierdziło 
w  tych dniach statu t nowego stowarzyszenia  
pod nazwą » Z w i ą z e k  ż y d o w s k i c h  r ę 
k o d z i e l n i k ó w  w  K r a k o w i e * .  Walne 
Zgromadzenie tej żydowskiej placówki ręko
dzielniczej odbyło się już przy licznym udziale 
członków, a do prezydyum Związku wybrano 
Hermana Stieglitza przewodniczącym, Joa
chima Steinberga i Maurycego Kirschnera 
zastępcami przewodniczącego. Tak tedy za 
mało je st żydom, że opanowują gwałtem  
w szystkie cechy chrześcijańskie, wypierają z 
nich chrześcijan, a na cechm istrzów wybie
rają żydów, ale oprócz tego zakładają poza 
cechami nową samodzielną, żydowską orga
nizacyę rękodzielniczą, by w  niej bez chrze
ścijan w yszukiw ać sposoby, jakby gnębić i 
niszczyć chrześcijańskiego rękodzielnika i rę
kodzieło opanować zupełnie przez żydów, tak  
jak to uczynili już z handlem. Czy w ięc nie 
powinni także i chrześcijańscy rękodzielnicy  
m yśleć wobec lego  wyzwania żydowskiego
0 własnej chrześcijańskiej organizacyi sam o
dzielnych rękodzielników poza cechami?

Krajowy kurs zawodowy dla szewców od
będzie się  w e Lwowie, w czasie od 5 kwietnia  
do 29 maja b. r. Nauka je st bezpłatna. Na 
kurs będzie przyjętych tylko czternastu kan
dydatów ze wschodniej części kraju. O przy
jęcie na kurs m ogą się ubiegać mąjstrowie
1 czeladnicy szewscy, którzy ukończyli 24 rok  
życia. Podania o przyjęcie na kurs, własno
ręcznie przez kandydatów napisane, sty lizo
wane do Wydziału krajowego w e Lwowie, 
zalecone przez Przełożeństw o Stowarzyszenia  
przem ysłowego i zaopatrzone: a) ostatniem  
świadectwem  szkolnem ; b) kartą przemysło
wą (majster), względnie świadectwem  pracy 
lub książką robotniczą (czeladnik), należy 
najdalej do dnia 15 marca b. r. włącznie, 
wnieść do Zarządu Krajowych Kursów prze
mysłowych, Lwów, ul. Kopernika 1. 42 A, I. p. 
Ubodzy kandydaci mogą otrzymać przez czas 
nauki zasiłek po 2 kor. dziennie za każdy 
dzień nauki. O udzielenie takiego zasiłku na
leży prosić w podaniu.

Krajowy kurs zawodowy dla stolarzy od
będzie się w e Lwowie, w  czasie od 14 marca 
do 21 maja 1910. Nauka jest bezpłatna. Na 
kurs zostanie przyjętych tylko czternastu  
kandydatów ze Lwowa i wschodniej części 
kraju. O przyjęcie na kurs m ogą się ubiegać 
majstrowie i czeladnicy stolarscy, którzy  
ukończyli 34 rok życia. Podania o przy
jęcie na kurs wnosić tak, jak  i na kurs 
szewców.

Chrześcijański bank ludowy.
W e środę ubiegłego tygodnia  odbyło się  w 

Krakowie nadzwyczajne W alne Zgrom adzenie 
członków naszego B a n k u  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  
(Chrześcijańskiego Towarzystwa oszczędności i 
pożyczek).

Zgrom adzenie zaga ił i przew odniczył prezes 
R ady nadzorczej T ow arzystw a radca cesarski, 
w łaściciel fabryki, p. Józef G ó r e c k i ,  który  
we w stępnem  przem ówieniu podniósł m iędzy in- 
nem i, że in sty tu cya  rozwija s ię  bardzo pom yśl
nie i spełn ia  zakreślone sobie za d a n ie : n iesie
nia pom ocy najbardziej potrzebującym  nieza
możnej ekonom icznie ludności, szczegó ln ie  w ar
stwom  rzem ieślniczym .

Po odczytaniu protokołu przez sekretarza, 
urzędnika pocztow ego p. M u l l e r a ,  zdał prze
wodniczący radca p. Górecki spraw ozdanie z 
działalności R ady nadzorczej i rozwoju Banku, 
k tóre w streszczeniu  przedstaw ia s ię  następu 
jąco : Rada nadzorcza odhyła od za łożenia  To
w arzystw a 11 posiedzeń, na k tórych  pow zięto  
szereg  bardzo doniosłych dla rozwoju in sty tu -  
cyi uchwał, m iędzy innem i postarano się  o 
przyjęcie do Związku Stow arzyszeń zarobkowo- 
gospodarczych we Lwowie, sporządzono zm ianę  
sta tu tu  w kierunku rozszerzenia działalności

Tow arzystw a i załatw iono w iele innych spraw  
adm inistracyjnych.

Bank —  ja k  to  ju ż wspom niano na w stę
pie —  rozwijał s ię  nader pom yślnie. Członków  
liczy, obecnie 179. W edle zawodów j e s t  97  
członków  um ysłowo pracujących, 39 rękod ziel
ników , 21 kupców i przem ysłow ców , reszta  z 
innych zawodów.

B ilans s u r o w y  Tow arzystw a w dniu 9 bm. 
o p iew a ł: U działy członków  w ynoszą 5 .945 K̂ .
wkładki na 128 książeczkach  117.316 K, po
życzek udzielono na k w otę 97 .293  K, k o szta  
adm inistracyi i założenia w ynosiły  3 .835 Kr, 
procentu pobrano 2.345 K. Ogólny obrót k aso
wy w ynosił 466.682 K. G otów ka w k asie  w y 
nosiła 24 .480  K. N a książeczk i w kładkow e zło
żyło sw e oszczędności 24 członków, 104  n ie- 
członków . Przedstaw iając powyższy bilans, wy 
raził p. prezes życzenie, aby w przyszłym  roku 
członkow ie pracowali równie in tenzyw nie, roz
w ijając i podnosząc w dalszym  ciągu B ank  ku  
pożytkow i ludności chrześcijańskiej.

W dyskusyi nad sprawozdaniem  zabierali 
głos X. M y t k o w i c z ,  X.  Dr N i k i e l ,  pp. 
profesor P r z y b y l s k i ,  D y r c z  i inni, — ro
biąc różne spostrzeżenia , dotyczące jeszcze in- 
tenzyw niejszej pracy in sty tu cji.

Potem  przystąpiono do zm iany sta tu tu  To
w arzystw a w kierunku rozszerzenia jego  dzia
łalności. R eferow ał dyrektor-referent p. O n y 
s z k i e w i c z .  Projektow ane zm iany, z u w zg lę
dnieniem  poprawek w d yskusyi nad poszcze
gólnym i §§ przez członków  W alnego Zgrom a
dzenia w niesionych, jednogłośn ie przyjęto.

N astępnie wybrano kom isyę rew izyjną z ło
na w alnego zgrom adzenia. W ybrani z o s ta l i : X. 
Dr Karol N i k i e l ,  pp. B olesław  W i e r z  e j  s k i ,  
znany kupiec krakow ski, profesor Józef P r z y 
b y l s k i  i E ustachy H a ł a c i ń s k i ,  urzędnik  
rachunkow y M agistratu.

N a w niosek p. B o c z k o w s k i e g o  W alne  
zgrom adzenie w yraziło gorące podziękow anie  
Radzie nadzorczej, a szczególn ie prezesowi rad
cy p. G ó r e c k i e m u ,  za pełną pośw ięcenia, a 
ta k  owocną pracę dla dobra in stytu cyi, oraz 
D yrekcyi, która ze sw ejego  zadania w yw iązuje  
się  z godną publicznego uznania sum iennością.

Im ieniem  zarządu ca łego  za słow a uznania  
i zachęty  podziękow ał radca p. G ó r e c k i ,  za
chęcając rów nocześnie w szystk ich  członków  do 
dalszej w ytrw ałej, in tenzyw nej w obranym  k ie
runku pracy. Tylko w spólnem i siłam i m ożna  
stw orzyć w ielk ie dzieło.

Z naszych stowarzyszeń.
Związek katolickich muzyków w Krakowi*

odbył Walne Zgromadzenie dnia 11 lutego  
b. r. w  Domu robotniczym przy ul. św. To
masza 1. 37. Po zagajeniu przez prezesa Ks. 
Ignacego W oźniczkę, złożyła Komisya kontro
lująca sprawozdanie kasowe, wykazując stan  
majątkowy w kwocie 539 kor. 68 hal. Po 
udzieleniu absolutoryum  przystąpiono do w y
boru now ego Zarządu na rok bieżący. Pre
zesem  wybrany ks. Ignacy W oźniczka, w ice
prezesem p. Stanisław Czyżowski. Członkami 
Zarządu: pp. Jan Dusza, Józef Nikiel, Jan 
Pamuła, Stefan Karpiński, Franciszek Mikul
ski, Józef Kasprzycki, Józef Kaczmarczyk  
(młodszy), Józef Mysona. Zastępcy: pp. Jan 
Polak, Karol Formanek, Adam Poper, Michał 
Bieleń. Komisyę kontrolującą stanowią: pp, 
Stefan Karpiński i Józef Mysona.

Walne Zgromadzenie uchwaliło:
1) udzielić choremu członkowi zapom ogę 

jednorazową w  kw ocie od 10—20 kor.
2) W razie śmierci członka kasyer wy

płaci 30 kor. tytułem  kosztów  pogrzebu, a po
w yższą kw otę rozłoży się  na członków Zwią
zku w  celu pokrycia.

3) W szystkim  nie członkom, których się  
dobiera do grania, od zarobku poniżej 10 kor. 
strącać 50 hal., zaś powyżej 10 kor. strącać 
1 kor. na rzecz Związku.

--------------------------------------------------------------------------------------------------k
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4) Zamianować b. prezesa ks. Edmunda 
Vranq członkiem honorowym Związku.

Zarząd Związku wybrał następnie z po
śród członków p. Józefa Kaczmarczyka na 
sekretarza, a p. Józefa Nikła na kasyera.

Najbliższe posiedzenie Zarządu odbędzie 
się dnia 11 marca b. r. o godzinie 6 w ie
czorem.

Zabierzcie się do pracy!
Temi słow y zwracamy się do naszych ko

chanych Przyjaciół i Czytelników o jednanie 
naszej cbrześcijańsko-socyalnej prasie, a szcze
gólnie „Postępowi" nowych abonentów.

Teraz w łaśnie początek roku. Zima — po
ra dla agitacyi dogodna. Zechciejcie tedy Przy
jaciele nasi poświęcić się trochę dla naszej 
wspólnej sprawy.

Prasa je s t  dzisiaj potęgą olbrzymią. Kto 
ma prasę, ten ma w  ręku władzę dusz, ten 
rządzi. W naszej cbrześcijańsko-socyalnej pra
cy również gazeta je st główną bronią. Im 
więcej będą gazety nasze, szczególnie „Po
stęp", liczyć Czytelników, tem w iększe będą 
szeregi zw olenników chrześcijańsko-socyal- 
nych, tem w iększy będzie nasz wpływ na bieg 
życia społeczno-politycznego.

Kto agituje za naszą gazetką, która jest 
również W aszą własnością, ten równocześnie 
pracuje nad rozszerzaniem programu chrze- 
ścijańsko-socyalnego, przyśpiesza zw ycięstw o  
idei chrześcijańskiej demokracyi.

Przyjaciele nasi! Zabierzcie się tedy do 
pracy agitacyjnej, jednajcie „Postępowi" no
wych abonentów, by rosła siła do walki z 
wrogam i naszego dobrobytu, krzyża i Narodu.

Zeby ułatwić Wam Przyjaciele pracę i u- 
przystępnić abonowanie „Postępu" naw et naj
biedniejszym
zniżyliśm y p ren u m e ra tę  na  4 kor. roczn ie

czyli obecnie 
„ P o s tę p "  je s t jed n em  z n a jtań szy ch , a  ró 
w nocześn ie  najw iększem  z pism  ludow ych.

Celem zachęty do prenumerowania nasze
go pisma, szerzenia oświaty, znajomości pro
gramu chrześcijańsko-socyalnego i budze
nia do pracy chrześcijańsko-społecznej, 
ofia ru jem y  P ren u m era to ro m  „ P o s tę p u "  j a 
ko d o d a tek  bezp ła tny , w ielki „Polski Ka
len d a rz  ch rzęśc ijań sko -socya lny" n a r .  1910.

Kalendarz otrzymają ci Prenumeratorzy, 
którzy nadeślą z góry całoroczną prenum e
ratę i dołączą 20 halerzy na opłatę przesyłki 
kalendarza. W ysyłka kalendarza rozpocznie 
się w  najbliższych dniach.

Kto zjedna „Postępowi" pięciu abonentów  
płatnych, otrzyma

„ P o s tę p "  za  darm o  
przez jeden rok, a w następnym roku otrzy
m a go po zniżonej cenie.

Tym Przyjaciołom naszym, którzy zyska
ją „Postępowi" dziesięciu nowych abonentów  
w  ciągu roku ofiarujemy

„ P o s tę p "  bezp ła tn ie  
i napisane pn>ez Dra K. R akow skiego  

w ielkie dzieło  h isto ryczne  
pod tytułem :

„W ew nętrzne  dz ie je  P olsk i" 
obejmujące bez mała 500 stronnic druku. Dzie
ło to w  księgarniach kosztuje

4 korony .
Jak tedy Czytelnicy widzą, W ydawnictwo 

„Postępu" robi co m oże, aby ich zadowolnić. 
Niech też i Przyjaciele nasi zrobią coś dla 
nas, niech popracują trochę dla naszej w spól
nej sprawy, dla sw ojego organu.

Kronika.
Ludowcowy b^nk parcelacyjny kończy swój 

żywot w lwowskim sądzie karnym. Zajmuje się 
pilnie jego aktami c. k. prokuratorya państwa, 
która dla wybadania czynionych bankowi za
rzutów, jakoby dopuszczał się oszustw, o czem 
sami ludowcy (poseł Bojko) mówili na ostatnim 
Walnem zgromadzeniu Banku, na szkodę tych, 
co od Banku kupowali ziemię, codziennie wzy
wa po kilka osób, jako świadków. Tak nam 
piszą ze Lwowa. Śledztwo toczy się głównie w 
tym kierunku, czy puszczał Bank w obieg wek
sle, które już były zapłacone przez akceptan- 
tów.

Wiece o zamykanie szynków w niedziele 
i święta i o zmniejszenie ich liczby odbyły 
w dalszym ciągu Związki katolicko - społeczne 
w 30-stu miejscowościach dyecezyi przemy
skiej.

Zażydzenle zawodu adwokackiego. W tych 
dniach odbyły się wybory do okręgowej Izby 
adwokackiej w Przemyślu. Do wydziału tego 
stowarzyszenia weszło 11 adwokatów, a pomię
dzy nimi jest zaledwie 3 adwokatów-chrześci- 
jan. Do tego już dochodzi, że stan adwokacki 
zupełnie żydzieje.

Wszechpolacy a Kółka rolnicze.
Otrzymujemy następujące pismo:
W numerze 7-mym Szanownego pisma z dn. 

12 lutego 1910 r., w artykule wstępnym p. n. 
„Przymusowa organizacya rolnicza, a stron
nictwa polityczne w Galicyi" zamieszczono dwu
krotnie zdanie, jakoby „w Kółkach rolniczych 
gospodarzyła (wzgl. rządziła) narodowa demo- 
kracya".

Nie odwołując się na § 1 9  ustawy prasowej, 
bo ufamy w lojalność Szanownej Redakcyi — 
prosimy o zamieszczenie w łamach Szanownego 
Pisma następującego sprostowania:

„Żaden z członków prezydyam Towarzystwa 
Kółek rolniczych ani prezes, ani obaj wiceDre- 
zesi, ani sekretarz, ani skarbnik nie są człon
kami stronnictwa demokratyczno-narodowego. 
Wobec tego twierdzenia, jakoby demokracya 
narodowa „rządziła" w Kółkach rolniczych jest 
zypełnie niesłuszny. Ponadto zwracamy uwagę, 
że w Towarzystwie Kółek rolniczych wogóle 
żadne stronnictwo polityczne „rządzić" nie mo
że, bo Kółka rolnicze są organizacyą wyłącznie 
oświatowo-gospodarczą i z polityką nie mają 
nic wspólnego.

Lwów, dnia 15 lutego 1910.
Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych 

Sekretarz: W iceprezes:
T. Adamski Dr B. Dulęba

* **

Zamieszczając lojalnie powyższe pismo doda
jemy, iż cieszylibyśmy się bardzo, gdyby tak isto
tnie było — j; k w imieniu głównego Zarządu 
Towarzystwa Kółek rolniczych pp. T. Adamski 
i Dr B. Dulęba przedstawiają. Towarzystwo Kó
łek rolniczych powinno bowiem bezwarunkowo 
stać możliwie najdalej od akcyi politycznych po
szczególnych stronnictw, nie pozwolić się im nad
używać do celów politycznych, oddając się wy
łącznie pracy gospodarczej, społecznej i wogóle 
kulturalnej w zakreślonej sobie dziedzinie. Tak 
być powinno.

Niestety jednak w bardzo wielu wypadkach 
tak nie jest, Towarzystwo, wierzymy wbrew 
woli kilka długoletnich a wielce zasłużonych 
jego kierowników z prezesem i wiceprezesem 
na czele, naginane jest między innemi do inte
resów i potrzeb stronnictwa wszechpolskiego. 
Nie sięgając dalej, wystarczy przypomnieć o- 
statni zjazd delegatów w Krakowie, na którym 
narodowa demokracya z p. Grabskim na czele 
rej wodziła. Podobnie obecnie się dzieje. Wszech
polacy opanowują w dalszym ciągu poszczegól
ne Kółka rolnicze i nadużywają ich do swoich 
partyjnych celów; każ" im wysyłać protesty 
raz przeciw zawodowej organizacyi rolniczej, dru

gi raz przeciw akcyi p. Stapińskiego dotyczącej 
traktatów handlowych i ennucy-icye te zamie
szczają w swojej wszechpolskiej „Ojczyźnie".

Także w Zarządzie głównym i zarządach po
wiatowych T. K. R. wywierają wszechpolacy 
wpływ w kierunku nie zawsze dającym się po
godzić z bezpartyjnością instytucyi. Tak tedy 
pomimo pełnego uznania i życzliwości dla pra
cy Towarzystwa nie możemy przecież zamknąć 
oczu na ujemne objawy stronniczości z duchem 
i celem jego niezgodnej i nadużywanie insty
tucyi przez wszechpolaków zawsze piętnować 
będziemy.

Budowa kolei Przem yśl- Dynów—Brzozów— 
Rymanów zatwierdziło już w styczniu minister
stwo kolei po długich staraniach. Dla przyspie
szenia zaś budowy tej kolei, Sejm na obecnej 
sesyi powziął w tym cełu uchwałę, by zwrócić 
się z wezwaniem do [c. k Rządu o jak najry
chlejsze wybudowanie tej kolei.

Żyd-lekarz pod kluczem. W ubiegłą niedzie
lę aresztowano w Krakowie lekarza-żyda Dra 
Liebeskinda. Jest to żyd, licząc} lat 30, żonaty, 
właściciel domu w Krakowie. Dla. prostego zy
sku dokonał niedozwolonej ustawą państwową 
operacyi na pewnej kobiecie, która mu za to 
ofiarowała 1000 koron. Lecz dowiedział się o 
tem mąż tej „pani" i odniósł się z tą sprawą 
do c. k. proknratoryi, by za ten zbrodniczy wy
stępek pociągnęła żyda do odpowiedzialności. 
Niech to będzie także dla ludności chrześcijań
skiej nauką, by do żydów-Iekarzy nie chodziła, 
bo żydzi zdolni są do wszystkiego.

Żydowskie wybryki. Koło nauczycieli szkó* 
wyższych w Kołomyi przed kilku dniami urzą
dziło przedstawienie Betleem Polskie wraz 
z Szopką krakowską. W drugim akcie tego 
przedstawienia, gdzie występuje żyd i szlachcic, 
zebrana młodzież akademicka żydowska, poczę
ła okrzykami przerywać i nie chciała dać do
kończyć przedstawienia. Kto wie, jak by się 
była skończyła ta żydowska awantura, gdyby 
nie urzędnik policyjny, obecny na przedstawie
niu nie położył tamy dalszym wybrykom. Wy
dalił obrażonych żydziaków ze aali i odstawił 
do magistratu, skąd ich po spisaniu protokołu 
wypuszczono na wolność. Tak żydzi postępują 
tam, gdzie czują się być silnymi. A Kołomyja 
jest właśnie miastem w większej części żydów 
skiem i stąd taka bezczelna śmiałość żyd- 
ków.

Precz Z karczmami! Najwięcej wstydu po
nosi nasz kraj wobec innych za p i j a ń s t w o ,  
bo za pijaństwo nie ma ustanowionej w usta
wie kary w żadnym ze 17 krajów austryackich, 
t y l k o  u n t g  w G a l i c y  i. Za opilstwo było 
ukaranych w r. 1906 aż 19 t y s i ę c y  882 o- 
s ó b w G a 1 i cy  i 1 Wstyd i hańba dla nas. A  
głównym powodem tego upodlenia naszego przez 
pijaństwo jestnadmierna liczba szynków i karczem. 
Teraz z powodu wygaśnięcia prawa propinacyj- 
nego jest najlepsza sposobność usuwania kar
czem ze wsi i miast jak najwięcej. Niech to u- 
czynią zarządcy gmin, do których starostwa 
zwracają się z zapytaniem, ile chcą mieć szyn
ków w swej gminie na przyszłość. W powiecie 
mieleckim np. walczą z karczmami z dobrym 
skutkiem. W parafią Chorzelów znikło dotąd jnż 
d z i e w i ę ć  karczem, a w parafii Gawłuszowice 
zniesiono pięć karczem, a na ich miejsce po
wstały sklepy chrześcijańskie lub figury Matki 
Boskiej. Oby takich parafii i gmin było w kra
ju jak najwięcej, bo wtedy dopiero da nam Pan 
Bóg odrodzenie i błogosławieństwo.

Pijak rozbójnikiem — to zwykła rzecz. Do
czego doprowadza pijaństwo, świadczy następu
jący wypadek, jaki dnia 3 b. m. wydarzył się 
we wsi Juworzniku (pow. Strzyżów). Wdowa 
Ziętkowa trzymała do chrztu, wraz z gospoda
rzem Ciubą —  dziecko w sąsiedztwie. Na owe 
chrzciny wprosił się „narzeczony" Ziętkowej 
Jan Nieć. Gdy sobie podchmielił, zdawało mu 
się, że gospodarz Ciuba ma się zbytnio do je
go narzeczonej. Wyjął więc z kieszeni rewolwer

lOniriprh Rinnń Aftyst. Zakład Galanteryjno-introligaMi
W  L I V'  U U B - I l l y U l I  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 6.
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i z zazdrości począł strzelać do Ciuby. N a szczę
śc ie  strza ły  chybiały. Ciuba, ochłonąw szy z trw o
gi. rzucił s ię  na aw anturniczego N iecia, chcąc 
mn broń odebrać. W  czasie szam otania dwóch 
rzekom ych ryw ali, broń w ypaliła, a kula  omal 
n ie ugodziła jednego z dzieci, siedzących na 
piecu. Dopiero z pomocą narzeczonej Z iętkow ej 
udało s ię  pijanego N iecia  wyrzucić z izby  
i drzwi za nim zaryglow ano.

K rzyki i strzały  zaalarm ow ały sąsiadów  
i zw abiły  paru m łodych parobczaków, którzy  
z prostej ciekaw ości przybiegli pod dom, gdzie, 
sta ł N ieć. Ten zobaczyw szy przybyłych, sk iero
w ał ku nim rewolwer i rozpoczął kanonadę. 
C hłopcy dali czem prędzej drapaka, a lecąca za  
nim i jed na z kul ugodziła rąbiącego drzewo 19 
le tn ieg o  chłopca Janusza, k tóry padł bez życia. 
N azajutrz zjechała kom isya śledcza z sędziego  
fleu m an a i dra T.iuba. Lekarz zbadał n ieszczę
śliw ego  chłopca i orzekł, że kula u tk w iła  tuż  
koło serca. Na polecen ie lekarza, który nie był 
w  stan ie znaleźć i wyjąć kuli, przewieziono w al
czącego z śm iercią ch łopaka —  do K rakowa na 
k lin ikę. A w anturnika N iecia  aresztow ała natych 
m iast żandarm erya togo sam ego dnia i odsta
w iła  do Strzyżowa, skąd  6-go b m. przew ie
ziono go do aresztów  sądu obwodowego w R ze
szow ie. N ieć pił ju ż oddawna i często  w ypra
w ia ł po w si aw antury. Z Am eryki przywiózł on 
OKoło 3 .000  koron, k tóre prawie w całości prze
p ił i przetrwonił.

Nowa pluskwa socyalistyczna. J es t  nią zna
ny ag ita tor  socyalno dem okratyczny K arol Pel- 
ler. Drukarz z zawodu, m ający wśród „tow a
rzyszy" opinię „dobrego" agitatora  czerw onego, 
zn iknął w ostatn im  czasie z bruku krakow skie
go bez śladu. Podobno w siąknął w „czerwoną  
bojów kę w K rólestw ie Polsk iem . D opóki był 
w  K rakow ie, „towarzysze" kryli pom iędzy sobą, 
ja k ie  łajdactw a m iał ten  „czerwony wybraniec" 
n a swem  sum ieniu. A le k ied y  zn iknął z Kra
k ow a po kryjomu, opow iadają dopiero teraz 
szeroko, co za prawdziwie w strętna była pluskw a  
„czerwona".

W  nagrodę zasług, jak ie  położył tow. Pel- 
le r  dla „partyi", jako naganiacz socya listjczn o-  
żydow ski, zrobiono go urzędnikiem  k asy  cho
rych w  Jarosław m , gdzie tak  gosp odarował, że  
w  k asie  pozostały  pustki, Pellera napędzono, a 
w jogo m iejsce m usiał przyjść kom isarz rządo
wy. Potem  jako mąż zaufania prowadził strejk  
robotników  p iekarsk ich  w K rakow ie im ieniem  
socyalnej dem okracyi. I k iedy podczas strajku  
p rzyszła decydująca chw ila, on zam iast pilnować 
robotniczej spraw y, zapijał s ię  w tedy w jednym  
zo szynków  w S kaw in ie. I oczyw iście robotnicy  
stre jk  przegrać m usieli. Jako w ybitny socyalny  
dem okrata zasiadał we w ydziale grupy krak. 
Zw iązku robotników  drukarskich, a potem  do
prow adził do tego , że robotnicy w żadnej dru
k arn i pracować z nim n ie chcieli. Za różne po
pełn iane szelm ostw a w ydalił go zw iązek dru
k arzy ze sw ego grona, potem  w ykluczono go 
z partyi soc. dem ok w reszcie narobiw szy dłu
gów  na Zw ierzyńcu pod K rakowem , gd zie m ie
szk a ł, na w szy stk ie  strony, n ie m iał już co  ro
bić i uciekł do K rólestw a, zostaw iając bez ża 
d nego zaopatrzenia żonę i dzieci. Żona żyje  
w  ostatn iej nędzy, wzrok niem al traci, m ieszk a
jąc w ciasnej, w ilgotnej izbie, zw róciła  s ię  w roz
paczy z prośbą do aaw nych k olegów  m ęża dru
k arzy o pom oc, a urząd gm iny Zw ierzyńca po
szukuje zo iega  w sk u tek  liczn ych  zgłoszeń  k a p 
ców  i rękodzieln ików , a których  tow. Karol Pel 
ler narobił d ługów  i okradł ich tym  sposobem  
n a  pow ażne sum y. — T akie to perły i ananasy  
m a „partya czerwona" wśród siebie. Z każdym  
dniem  m noży się  złodziei socyalistycznych  i róż
n ego rodzaju łajdaków  wśród socyalnej dem o
k racyi ta k ie  m nóstwo, jak  grzybów  po deszczu. 
„Po owocach poznacie ich".

żandarm onegdaj w nocy jak iegoś starszego  
m ężczyznę nieznanego nazw iska z odciętem i o- 
bydwoma nogam i. N a m iejsce wypadku zaw ez
wano pogotow ie, które pomimo półtoragodzin
nych usiłow ań nie zdołało uratować życia n ie
szczęśliw em u. Czy u legł on n ieszczęśliw em u w y
padkowi, czy też popełnił sam obójstw o —  d o
tychczas nie stw ierdzono.

Mulat przed sądem. W ojskow y sąd 10 dy- 
wizyi w  Poznania sk azał kanoniera z 20 p ulk Q 
polnej artyleryi, n iejakiego E rnesta Jahnsa za 
uporne n ieposłuszeństw o na dwa m iesiące i ty 
dzień w ięzienia. Przy badania personalii o sk a
rżonego w ykazało się, że był synem  pew nego  
linoskoka cyrkow ego i m urzynki. Straciw szy ro
dziców w młodym wieku, tu łał s ię  bez opieki i 
nauki po św iecie i zarabiał na chleb także jako  
„artysta". Przyzwyczajonem u do niczem  nie k rę
powanej wolności, nie podobała się  służba w oj
skowa. Podczas ćwiczeń i innej procedury s łu 
żbowej wpadał w zadum ę i zw ieszał głow ę. Z 
odrętw ienia nic go w tedy nie m ogło wyrwać. 
W  tak' stan  wpadł też pew nego dnia w s ty c z 
niu r. b . ; nie usłuchał k ilkakrotnego zaw ezw a
nia przełożonych, aby w szeregu  trzym ał głow ę 
prosto. Za to otrzym ał pow yższą karę —  zbyt 
w łaściw ie surową.

Śmierć na ślizgawce. 10-Ietni syn sto larza  
zam ieszkałego na P rzetaków ce koło N ow ego  
Sącza, ś lizga ł się  onegdaj na D unajca. N agle  
załam ał się  pod nim lód i chłopak wpadł pod 
wodę. R ozpoczęto natychm iast poszukiw ania, 
lecz znaleziono już ty lko  sk ostn ia łe  zw łoki.

Przejechani przez pociąg. Z Czerniowiec do
noszą: Dnia 8 b. m. jechał wóz, naładowany  
w ęglam i na którym  siedział furman Georgi Tru- 
fyn i Petro Iwanink, w drodze do Seretu i prze
jeżdżał koło stacy i kolejowej Czerepkowce przez 
tor kolejow y koło budki Nr. 250. Gdy przez 
rampę kolejow ą przejechał wóz, nadjechał po
ciąg, dążący z Ickan do Czerniowiec Nr. 323 i 
wpadł na wóz. Trufyna m aszyna odrzuciła —  
łam iąc ma nogę koło kolana i kalecząc głowę. 
Iw aniukow i udało się  ze stracha jak oś w yśli
znąć. — K onie zosta ły  przejechane i zginęły  na 
m iejscu.

Trufyna w zięto  do pociąga do Czerniowiec., 
umarł jed n ak  w drodze do szpita la  krajowego.

Śmiercią pod kotami pociągu zginął onegdaj o 
godz. 6-tej nad ranem  45  le tn i robotnik  Piotr 
Grudzień, zam ieszkały  w Prądnika Czerwonym. 
Grudzień przechodził przez tor k o lejow j, zam ie
rzając udać się  do m iejsk iego sk łada węgla. 
W chw ili, gdy usiłow ał n ieszczęśliw y m inąć szy
bujące w agony, dostał s ię  pod koła nadjeżdża
jącego od strony W iednia pociągu b łyskaw i
cznego Nr. 3. M aszyna rozerwała Grudnia ra  
części.

Zwłoki przewieziono do zakładu m edycyny  
sądowej.

Morderstwo w karczmie. Z Białej donoszą  
nam : W niedzielę w ieczór zabaw iało się  w  ży
dowskiej karczm ie Hoffm anna w B ielsku  dwóch  
robotników : Karol Czanderna i Józef Grzybow
ski. Gdy to.warzysze podpili sobie, pow stała m ię
dzy niem i k łótn ia, w czasie której Czanderna 
pchnął nożem G rzybowskiego w serce. N a m iej
sce wypadku zaw ezw ano Pogotow ie ratunkowe, 
zasta ło  ono jednak  zim ne zw ł ok : GrzyDowskie- 
go. Mordercę odstaw iono do sądu.

Kurczęta bez opierzenia. Czasopism o przy
rodnicze „Kosmos" opisuje ciekaw ą odm ianę 
kurcząt, które wyhodował pewien ziem ianin ame 
rykański. Z pom iędzy 500 sztucznie w y lęg n ię
tych  p iskląt, 50  odznaczyło się  tern, że nie n o
siły  na sobie najm iejszego śladu opierzenia, i 
gdy po czterech m iesiącach w szystk ie  rów ieśn i
czki posiadały już normalnej d ługoeii pióra, to 
te  pozostaw ały kom pletn ie nagie. Śm iertelność

Wydawnictwa „Postępu".

Polski kalendarz chrześcijańsko-socyalny
już wyszedł z druku, je st w  oprawie, wobec 
tego rozpoczynamy jego w ysyłkę z począt
kiem tygodnia tym w szystkim  P. T. Prenu
meratorom, którzy uiścili całoroczną prenu
meratą na rok 1910 i dołączyli 20 hal. na 
opłatę pocztową. Cena kalendarza wynosi 
60 hal. Zamówienia przyjmuje Administracya 
„Postępu", ul. św. Krzyża 7.

Najnowsza ustawa łowiecka z r. 1909 w y
szła już z druku. Cena wynosi 25 hal. wraz 
z przesyłką pocztową. Każdy gospodarz i oby
watel powinien tę książkę mieć pod ręką.

Program żydowski, broszurka wyjaśniająca 
bardzo dobitnie zakusy żydowskie. Cer.a 1 
egz. wynosi 8 hal. wraz z przesyłką pocz
tową. Zamówienia przyjmuje Administracya 
„Postępu", Kraków, ul. św. Krzyża 7.

Rodzina.
Uważano niekiedy rodzinę, jako ciasną 

ramę, którą należy stłuc, by na joj m iejsce 
postawić w ielką spójnię społecznej łączności.

Trzeba być świadomym uczuć rodzinnych, 
by je rozszerzane na obszerną skalę przenieść 
na w ielką rodzinę t. j. na naród swój i na 
jeszcze w iększą t. j. na ludzkość. Rodzina 
je st jednak szkołą doskonale u iząizoną, 
gdzie nauka przychodzi pra vie bezwiednie. 
Nio wiem jak się w niej zdobywa nauka, 
czy więcej za porno ą serca czy umysłu, ale 
człow iek jest tam  w zięty całkowicie przez 
sw e słabb i mocne strony. Jest związany, 
wcielony, najpierw przez dziedzictwo, na
stępnie przez uczucia, a w ostatku przez za 
stanow ienie i wdzięczność. W tem  ciepłem  
środowisku rodzinnom czujemy, że ono nas 
poprzedza ogarnia i wychodzi po za n is.
I nietylko m ałe dziecko czuje się otoczone 
opieką osłonione, afb zarówno z iiicm dorośli, 
starzy silni. Reka potężniejsza od ludzkiej 
pojawia się nad rodziną. Jeśli istnieje św ią
tynia nie zbudowana ręi\ą człowieka, to jest 
nią rodzina. Bóg w niej jest słodki, ojcowski, 
w szyscy tam mówią o Nim Ojciec wyobraża 
Go w  obec dziecka, dziecko mówi o Nimi oj
cu. R ysy przodków odtworzone we wnukach 
dają nam nadzieję, że i my przeżyjemy sie
bie w  potomkach naszych.

Chcecie z n ie ść  rodzinę, wyrzec się jej 
zwią ków, jedni dla większej chwały Boga, 
drudzy dla dobra społeczeństw a ?

Gdyby ciemności, przed stworzeniom .świata 
istniejące, mogły znowu ogarnąć ziem ię za 
nasze winy, gdyby Bóg mógł zniknąć z na
szego widnokręgu, gdyby w szystkie trady- 
cye, biblie, w szystko co człow iek wyrył na 
kamieniu mogło być zapomnianem, a społe 
czeństwo sprowadzono do największego za
mętu, dwie kochające się istoty  odnajdą za- 

j i odek nowego św iata przy kolobco dziecka. 
Nie tykajcie rodziny! Opierajcie się na ro
dzinie! Ojcowie i matki, jakiekolw iek jest po
łożenie wasze, jakikolw iek  zawód, zachowaj
cie najlepszą cząstkę waszej istoty  dla ro 
dziny. Wierzcie, żo zaniedbując ją, zaniedbu
jecie to, co jest podstawą i że usługi pełnione 
drugim, zniweczone są przez zło, k tó ie  w y
rządzacie samym sobie. Dlatego to jesteśm y  
spojeni z rodziną deiikatuemi więzami szczę
ścia i cierpienia. Niech życie rodzinne będzie 
słodkie dzieciom waszym. UścieL-io im gnia
zdko m iękkie i bezpieczne. Bądźcie dobrzy 
i surowi, kochani i szanowani. Strzeżcie się 
gwałtowności i pobłażania. Strzeżcie się mi
łości tyrańskiej, która tłumi samodzielność i 
zabija wolę. Niech rodzina i jej ognisko prze
chowują całą swą siłę przyciągającą, cały 
swój wzrok. Zachowajcie ufność Waszych 
dzieci w najdłuższe lata.

m iędzy tem i kurczętam i była oczyw iście bardzo
u  j  i , • , znaczna, a z nastaniem  pory zimowej w szystk ieMundury kawaleryi. Niebawem  ma także k a- . * * , . , ., , - . . . , • „ popadały. Był to typow y przypadek t. zw. „cle-aierya, która ledyn ie n ie m iała jeszcze mun- v 1 ■ ... , j  . , ,. . . . . .  , seneracyi . kt,orv zdarza sie  bardzo rzadko, ilurów polowycli, otrzym ać takio mundury. Ko- 

or m undurów polowych kaw aleryi ma być ten  
m co p iechoty, t. j. szary.

Śmierć pod kołami pociągu. Na torze koie- 
owym koło stacy i Podgórze— Bonarka znalazł

generacyi", który zdarza się  bardzo rzadko, a 
nigdy jeszcze nie w ystępow ał w tak znacznej 
liczbie odraza.

Trwalsze od wiedeńskich
ubrania gotowe

Świeżo wyrabiane

Krahis,

t n l l i n  Związku katolickich krawców
UtaKtwsWth Krawców l y l l l U  '

ulica Fłoryańska L. 7, 
tuż przy Rynku i iB Ó B ,

plac Halicki L. 7. 
gdzie Central. Kawiarnia.

Pierwszorzędny magazyn na zamówienia.
Wielki skład materyałćw krajowych i angielskich.

 KRÓJ ANGIELSKI ............
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Jakże żałować trzeba tych, co nie mają 
rodziny, albo tych, wobec których rodzina 
nie spełniła swych obowiązków! Garnijmy sią 
do rodziny! Pozostańm y jak  najdłużej małemi 
dziećmi w  stosunku do naszych rodziców, a 
naw et wtedy, gdy sam e będziemy matkami. 
Miło Jest czuć się dzieckiem, tem milej, im 
się je s t  starszym. Najdzielniejszymi ludźmi 
byli ci, którzy najbardziej kochali swą matkę. 
Kto kocha i szanuje kobietę, co mu dała życie, 
ten szanuje kobietę wogóle. A kto szanuje 
w  swym  ojcu powagę moralną, kto okazuje 
mu przywiązanie ojcowskie, ten potrafi i wła
dzę uszanować. Czcij ojca tw ego i m atkę 
tw o ją ! Słow a te są podwaliną ludzkiej soli
darności uczciwego życia, poszanowania ko
biety w  jej m acierzyństw ie i mężczyzny w 
jego przewadze um ysłowej. Zahartujmy du
cha temi podstawowem i zasadami, tem i pra
wdami świętem i, a prostem i i naw et wtedy, 
gdy szron nasze w łosy ubieli, słuchajmy ojca 
i matki na kolanach z rękam i złożonem i jak  
do modlitwy.

Może uważa kto uszanowanie za cnotę  
w łaściw ą dzieciom, a zbyteczną w wieku doj
rzałym. Mali, posłuszni jesteśm y jednemu  
słowu przez bojaźń, dorośli spełniamy obo
wiązek posłuszeństw a dobrowolnie przez po
szanowanie. Praktykujem y posłuszeństw o w 
rodzinie, by wzwyczaić do niego nasze oto
czenie. Tego w łaśnie dobrowolnego posłu
szeństw a nasz krąj potrzebuje. Spełniając 
czyn dobrej córki, dobrego syna, spełniamy  
zarazem czyn obywatelski. Równouprawnie
nie polega na posłuszeństw ie, pochodzacem  
z przekonania i zastanowienia. Bez poszano
wania nie ma ludzi wolnych.

W olność jest to rządzenie samym sobą, 
w edle w ew nętrznego prawa. Stawać się czło
w iekiem , je s t  to  zapatrywać się coraz powa
żniej na ludzi. Między ojcami i dziećmi ma 
się rozstrzygnąć k w estya  praw jednostki 
i ogółu tak, by żadne z nich nie zostało po
krzywdzone. Ani książka, ani szkoła nie 
ośw ieci w tej sprawie tyle, ile nauczy ro
dzina. Jest ona światem  w streszczeniu. To 
najskrom niejsza,a zarazem najwyższa szkoła. 
Uczą tam w sposób przystępny wielu tru
dnych rzeczy. Usiłując rozstrzygać z uczu
ciem cierpliwości, szacunku, braterstwa, kw e- 
stye rodzinne, przygotowujem y się do pracy, 
która nas czeka w społeczeństw ie, gdzie te 
sam e znajdziemy trudności, ty lko w większym  
rozmiarze.

Austro-Węgry. (Zamieszanie. —  Układy. —  
Nowe stronnictwo na Węgrzech. —  Austro- 
Węgry i  Nosy a). W wew nętrznej polityce 
państw c panuje zamieszanie, powodowane cią
głą w alką czesko-niemiecką. Wiadomo, że 
sejm czeski został zamknięty, układy bowiem 
między Czechami a  Niemcami nie doprowa
dziły do niczego. Ci ostatn i oświadczyli osta
tecznie, że od obstrukcyi nie odstąpią, do
póki Czesi nie oświadczą, l i  godzą się na rzą
dowy p ro jek t Językowy, na  co Czesi nie przy
stali.

R ozgoryr enie w śród Czechów jest znr-

czne, co źle w róży o przyszłej sesyi parla
mentu. W Wiedniu odbywają się już narady 
stronnictw  z rządem. Ponieważ sesya dele- 
gacyi musi się odbyć niedługo, więc parla
m ent ma być zwołany na 24 lutego. Do tego  
czasu musi się wyjaśnić sprawa zmiany rządu. 
Czesi domagają się koniecznie 3 tek  dla sie
bie i 1 dla Słowian południowych.

Czesi starają się wszelkim i sposobami 
wpłynąć na Polaków, by weszli w ścisłe po
rozumienie ze związkiem słowiańskim . Dla 
nastraszenia Polaków rozpoczęli nawet ro
kowania z Ukraińcami, którzy jednak nie oka
zują chęci znalezienia się w  jednym obozie 
z moskalofilami, należącymi już do związku  
słowiańskiego.

Natom iast sprzeciwiają się stanowczo zmia
nie rządu jak i poszczególnych m inistrów li
beralni Niemcy. Ponieważ jednak chrześci- 
jańsko-socyalni oświadczają się także za zmia
ną rządu, możliwem jest, że zmiana nastąpi, 
a równocześnie z nią utworzoną zostanie z 
Unii słow iańskiej, chrześcijańsko-socyalnych  
i Koła P olskiego stała w iększość rządowa.

Nowemu rządowi węgierskiem u, po odro
czeniu sejmu, powodzi się nieźle. J»Opór na 
rodowy* w kraju, którym  grozili Koszutowcy  
nie wybuchł, rząd mianuje żupanów, przygoto
w uje wybory, a rów nocześnie organizuje nowe  
w ielkie stronnictwo rządowe. Z początkiem  
bieżącego tygodnia rozwiązało się na Węgrzech 
jedno z największych stronnictw  93 posłów  
liczące stronnictwo konstytucyjne, a w iększa  
połowa członków  tej partyi w stępuje do stron
nictwa organizowanego przez hr. Khuena He- 
dervarego. Tak tedy do wyborów sposobi się 
rząd w ęgierski wszechstronnie. Wybory za
decydują o jego dalszych losach.

Między Austro-W ęgram i a Rosyą toczą 
się od kilku tygodni nieznane w szczegółach  
układy, których celem jest doprowadzenie do 
m ożliwie zgodnych stosunków  między oby
dwoma państwami. Układami tym i interesują 
się bardzo inne państwa. Szczególnie jednak  
zaniepokojone są słow iańskie państwa bał
kańskie, które niejednokrotnie w yzyskiw ali 
już na swoją korzyść rywalizacyę Austryi 
i Rosyi.

Dzienniki bułgarskie donoszą, że porozu
m ienie rosyjsko-austryackie stałoby się z bie
giem czasu grobem Turcyi, słowiańskim  zaś 
narodom Wschodu przyniosłoby rów nież wiel
kie szkody.

W Serbii również uważanoby porozumie
nie rosyjsko-austryackie za nieszczęście na
rodowe. Pocieszają się  tem jednak, że do peł
nego układu nie dojdzie.

Rosya. (Zjazd słowiański). W ostatnich  
dniach obradował w Petersburgu Komitet 
wykonawczy zjazdów słowiańskich wybrany 
na zjeździe przed dwoma laty odbytym  
w  Pradze. Przedmiotem obrad była sprawa 
ujazdu słow iańskiego w Sofii. Między innymi 
brali w  zjeździe udział trzej delegaci polscy, 
którzy złożyli następujące oświadczenie:

„Zjazd pragski, odbyty w  1908 roku, jako  
zasadnicze zdanie swoje wytknął| położenie 
kresu wrogim stosunkom  i zaprowadzenie 
pokoju między narodami słowiańskiem i dla 
dobra całej Słowiańszczyzny w ogóle i każdego 
narodu słow iańskiego w  szczególności.

Proklam owana na zjeździe tym  idea sło
w iańska nietylko nie doznała dalszego roz
woju, ale wypaczone uchwały zjazdu posłu
żyły za poparcie działań, skierow anych na 
uszczerbek sprawiej słowiańskiej. W dziedzi
nie stosunków  polsko-rosyjskich nastąpiło 
znaczne pogorszenie. N ietylko utrzymanie 
ograniczeń już istniejących, tamujących roz
wój kulturalny narodu polskiego, ale i wpro
wadzenie w  życie nowych represyi, doznało 
życzliwego poparcia naw et ze strony nie
których uczestn ików  ujazdu pragskiego, k tó 
rzy uznali zasadnicze jego uchwały.

Z uwagi na to, my Polacy, uczestnicy  
kom itetu  wykonawczego zjazdu pragskiego, 
stojąc niezachwianie na gruncie idei słowiań
skiej, wyrażonej w zasadach neoslawizmu, 
oświadczamy zupełną gotowość do pracy, 
prowadzącej do określenia następstw , kon
kretnych, wypływąjących obowiązkowo z za
sad neoslawizmu.

Ażeby zapobiedz możliwym nieporozu
mieniom i fałszywym kom entarzom , uważamy

poza tem, że zew nętrzne przejawy solidar
ności słowiańskiej, wyrażające się w  zjazdach 
neosłowiańskich, mogą przynieść korzyści 
sprawie słowiańskiej pod tym  jedynie w a
runkiem, jeżeli opierają się na jasnym i okre
ślonym programie. Z uwagi na to w chwili 
obecnej, kiedy w iele zasadniczych spraw  
życia słow iańskiego nie otrzymało należytego  
określenia, nie uważamy za m ożliwe po
wziąć decyzyi co do udziafu naszego w  zja
zdach najbliż;zych“.

Podpisali: R. Dmowski, L. Strassewicz, 
J. Olizar.

Zabór pruski. W edług informacyi ze 
źródeł zupełnie wiarogodnych rząd pruski 
ma zamiar w najbliższej przyszłości w nieść  
do sejmu nową ustawę antypolską, mąjącą 
na celu ograniczenie polskich banków parce- 
iacyjnych. Projekt ten jest już z u p e ł n i e  
o p r a c o w a n y .  Bethman-Hollweg czeka je
dnakże na ostatnie ukształtow anie się  sto
sunku stronnictw do rządu, aby projekt rze
czony miał zapewnioną w iększość. Na pou
fnej konferencyi kanclerza z przywódcami 
l i b e r a ł ó w ,  ci ostatni wyrazili gotowość 
poparcia rządu (!), k o n s e r w a t y ś c i  są je 
dnak n i e z d e c y d o w a n i ,  nie chcąc dla sa
mej p r z y z w o i t o ś c i  w ystępow ać przynąj- 
mniej w obecnej sesyi przeciw Polakom, za 
pomoc, jaką im okazało Koło polskie przy 
r e f o r m i e  f i n a n s o w e j .

Francya. (O szkołę). W parlamencie fran
cuskim toczyła się w  ostatnim czasie na
miętna dyskusya nad budżetem, a w  szcze
gólności nad budżetem oświaty. Najdłuższa 
dyskusya w ywiązała się podczas obrad nad 
szkołam i francuskiemi.

Dla należytego zrozumienia rzeczy dodać 
trzeba, że istnieją w e Francyi ogółem  dwie 
kategorye szkół ludowych. Jedną kategoryę  
stanowią szkoły rządowe, drugą t.zw . „wolne". 
Te wolne szkoły powstały z dawniejszych  
klasztornych, które rząd poznosił.

Owóż w  szkołach tych podobno są nau
czycielami sekularyzowani zakonnicy. Kościół 
więc pow etow ał sobie częścią straty.'

Równocześnie jednak w  szkołach rządo
wych zapanowały prądy odmienne od prądów  
w szkołach „wolnych". Podręczniki zaw ie
rają m nóstw o materyału o tendencyi ateisty
cznej i niemoralnej.

Po części przyznał to i rząd francuski. 
Lecz sprawa cała nabrała głośnej wrzawy, 
gdy biskupi francuscy obłożyli klątw ą uży
wających tych podręczników, które nakazano 
popalić.

Owóż dyskusya toczyła się koło tych  
k w estyi i procesu, który wytoczono biskupom. 
Prem ier Briand zręcznie się wyw inął z tej 
sytuacyi, potępiając proces i przyrzekając 
naprawić to, co je st istotn ie „niewłaściwe''...

O statnie w iadom ości-
Przygotowania wojenne Rosyl.

Z Warszawy piszą: Nadchodzą tu w ia
domości, wskazujące, że Rosya czyni p o 
s p i e s z n e  p r z y g o t o w a n i a  w o j e n n e ,  
jakie dają się spostrzegać w przeddzień wy
buchu wojny. W ojska okręgu kazańskiego zo
stały pospiesznie przesunięte do Moskwy, a 
natom iast siły  zbrojne okręgu m oskiew skie
go wraz z artyleryą w y s ł a n o  d o  B r z e 
ś ć  i a i innych twierdz zachodnich. Również 
przenoszone są na zachodnią granicę najlepsze 
pułki jazdy z głębi Rosyi.

Do Brześcia przeniesiono także bateryę 
ciężkich dział z twierdzy warszawskiej, co 
świadczy, że Rosya trw a przy omawianym  
niedawno przez prasę rosyjską planie stra
tegicznym  Witmera, aby w razie wojny z 
Niemcami i Austryą n ie  b r o n i ć  s i ę  w 
K r ó l .  P o l s k i e m ,  lecz odrazu pr .asunąć 
sw e siły na drugą linię obronną, idącą przez 
Brześć.

Na wojownicze zam iary Rosyi w skazuje 
również okoHczAość, £e oficerowie sztabowi 
otrzym ali nakaz p o s p i e s z n e j  n a u k i  ję
zyka węgierskiego.

Przegląd polityczny.
Zabór austryacki. (Ze Sejmu. — Ludowcy 

między sobą). Sejm krajowy obraduje w dal 
szym ciągu, załatwiając różne [drobniejsze 
sprawy. Rusini prowadzą dalej cichą obstruk  
cyę. Sesya Sejmu potrwa jeszcze kilka dni i 
zakończoną zostanie prawdopodobnie z po
czątkiem  przyszłego tygodnia. W następnym  
numerze napiszemy obszerniej o tem co Sejm  
zrobił i jak ie sprawy korzystne dla ludu za
łatwił.

Między ludowcami nastąpiła już zupełna 
zgoda. Radykali pogodzili się  w zupełności z 
ugodowcami, na dowód czego organ frondy 
lw ow skiej „Gazeta Ludowa" została zwiniętą.

R ów nocześnie jednak przygotowuje się  
podobno nowy rozłam w  stronnictw ie ludo- 
wem. Mianowicie ludowcowa inteligeneya  
m iejska nie je s t zadowoloną z obecnego k ie 
runku polityki stronnictw a i niezadowolenie 
to coraz bardziej ujawnia. Możliwe tedy są  
w stronniewie ludowem  now e poważne roz
terki.
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Stefan GRUDZIŃSKI i Tadeusz BERGER
GŁÓWNY SKŁAD FRAN- D A T H F F n N ^  \ A i  
CUSKICH ZNAKOMITYCH r H i n Ł r w n w w

Najmilsza szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. 
Oszczędne w użyciu, gdyż grają bez zmiany igły, na 
płytach nieskończenie trwałych. Jedyne do tańca. O d
dają głos czysto, z właściw ą barw ą i siłą. Nowe wspa
niałe zdjęcia polskie. — Naprawy we własnej pracowni.
CENY NISKIE. ŻĄDAJCIE CENNIKÓW DARMO i OPŁATNIE.

r \

A .

Kraków , Szewska L. 10.
Telefon 305. Czek 94564.

Jedyny w kraju katolicki zakład 
tego rodzaju.

J

Nakładem Księgarni katolickiej 
D ra  W ład y sław a  ffliłkow skiego w  Krakowie 
9, Plac Maryacki, róg Rynku Głównego, Telef. Nr. 708 

wyszła
najlepsza książeczka do nabożeństwa dla inteiigencyip.t.

M odlitewnik katolicki.
Zbiór modlitw najpotrzebniejszych, przeważnie odpu

stami obdarowanych, zebrał i uiożvi
O. S. B.
Tow. Jez.

Str. 406, w 32.
Książeczka ta, zawierająca najwznioślejsze mo
dlitwy, drukowana starannie na najpiękniejszym 
welinie, z obwódką różową na każdej stron
nicy, drobnemi ale wyrażnemi, bo zupełnie no- 
wemi czcionkami, w  formacie małym, kosztuje 
w  wyborowej miękkiej oprawie z najlepszego 
szagrynu K. 5 50, toż samo z paskiem skórza
nym zam iast niepraktycznej klam erki K. 6 50. 

Na porto należy dołączyć 40 hal.

Dla KełeK Hotaiczydi =
1 kilo Słoniny po 1 70 do 1'76 kor. 

1 kilo wybornej kawy palonej po 2 70, 280, 
3 40, 3 8 0  kor.

w ysyła  handel

Jahóba Piekły
o  Podgórzu.

Pieniądz
oszczędzi tylko ten który w potrzebie przed 
zakupnem  przedm iotów i podarunków  różne
go rodzaju, zarząda mój główny katalog z 3000 
odbitkami, który za darmo i opiatnie otrzyma,
a w którym każdy coś odpowiedniego znajdzie

C. i k. nadworny do- ^  K Q | ^ Q  

w BRUX Nr. 356 (Czechy).

C ZEfcalBdS M M O i f l i !  
zBHolada ś m ie t a n a m i 
zeholada z  paionem i m igdałam i

POLECA

F ab ry k a  czekolady i kakao

JAN MICHALIK
KRAKÓW. FLORYAiiSKA 45.

TELEFON 466.

CENNIKI DARMO I OPŁATNIE. 
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POD KILIŃSKIM._________________________________ POD KILIŃSKIM.!

H A N D E L  SKÓR i P R Z Y B O R Ó W  S Z E W S K I C H
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA L. 29.

Feliksa Srodzkiego
poleca się P. T. Publiczności:

U trzym uje na sk ład zie  w ielk i w yb ór  
skór z p ierw szorzędn ych  fabryk krajo- 
jo w y ch  i zagran icznych , przybory do  
ob u w ia  d la  P P . S zew ców , przybory d la  
P P . T ap icerów , Rym arzy, S iod larzy , 
In troligatorów , R ękaw iczn ików  i t. p.

Najlepsze czernidło do obuwia „Sokół".
Zlecenia odwrotną pocztą i koleją.

Dla PP. Kupców i Kółek robi znaczny opust.

@0@0S@@@SBODB0GDS@S
REKhflmacyE

oraz w szelk ie inne podania w sprawach woj
skow ych, w sprawach małżeńskich, kaucyj
nych, tudzież Podania do Tronu sporządza 
szybko i tanio, a zarazem udziela wszelkich  
wskazówek, najstarsze w Galicyi c. k. konc.

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
era. maj. A Kornbergera i K. M oscheniego  
Kraków, „Willa Wenecya“ obok Sokoła przy 

ulicy Wolskiej.
Jedyny Zakład  w ojskowo-naukowy.

B B B B S B B B g B B B B B B B GB

WOJCIECH KAPERA
w Krakowie u!. Sławkowska 24.

(w domu XX. Emerytów)

odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 
1908 r., wykonuje i ma na składzie

Obuwie męskie, damskie  
i dziecięce

z n a jlep szeg o  m ateryalu , 
w ed łu g  fa so n ó w  francusk ich  i an g ie lsk ich .

Kogokolwiek interesują
następujące pytania. 1) w  jaki spo
sób m ogę nauczyć się bez trudu i bez 
potrzeby kucia słów ek i gramatyki 
na pamięć, a naw et bez powtarzania 

lekcyj w domu, języka

angielskiego, francuskiego, nie- 
mieck,, włoskiego lub rosyjskiego

tak, abym m ógł biegle i poprawnie 
rozmawiać, czytać i pisać? 2) czy 
m ogę dojść do tego celu w ciągu 
6 do 8 inies. biorąc po trzy godziny 
tygodniow o lub w ciągu ż do 4 
m iesięcy, biorąc godzinę codziennie?
3) czy jest możliwem, ażebym w 
ciągu 5 do 6 tygodni nauczył się  
tyle, abym m ógł udać się w podróż?
4) czy jest możliwem, ażeby obcych 
języków  sprawiła mi raczej rozryw
kę, niż wztężającą i nudną prace?
5) czy nawet osoby w starszym  
wieku z zupełnem zaufaniem mogą 
przystąpić do nauki? — zechce za
żądać bliższych wyjaśnień lub pro
spektu w biurze instytutu The B er
litz Sohools of Languages w K rako
wi 3 . przy ulicy Floryańskiej L. 25.

Udadzą się
niespodzianki za nie w iele pieniędzy, jeżeli Pan  
podarunki dla sw oich krew nych sprowadzi z m o
jej firm y, i w tym  zam iarze za pośrednictw em  

k artk i pocztowej, zażąda

m ój b o g a to  illu strow any g łó w n y  k ata log  
z 3000 odbitkam i, k tóryż a  darm o  

i op ia tn ie  prześle  
O. i k. nadworny dostawca

flanns Konrad
w  Briix Nr. 352 (Czec!

B a n d a ż e  r u p t u r o w e
bardzo praktyczne.

Wielka doniosłość i znakomitość
dla osób cierpiących na różne przepukliny 
pachwinowe, poleca paski bez żadnych sprężyn

fachowy bandażysta

U .  H i r k i s i n i c z
Kraków, ni. mostowa I. 4.

jako ulepszone i nowo wynalezione 
swoje systemy, wygodne noszenie 
=  bez żadnych dolegliwości.

Liczne uznania. Gwarancya ogólna. Listowne objaśnienia,
O strzega się przed blagą niefachowych, 

którzy w prost wyzyskują.
Na żądanie wyjeżdżam. 365

;[(*) j(«j|*  ^
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Kupujcie u chrześcijańskich PT. Kupców, Przemysłowców i Rzemieślników.
Jed y n y  katolicki s k ł a d

pod fachowem kierownictwem.

łyty
łyny
rzybory
rzyrządy
apiery

Fotogra

f i c z n e

KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „FOS' 
(WARSZAWA) KODAK, GOERZ, LUMIERE, JOUGLA etc.

P o n a jta ń sz y ch  cen ach . W  n a jw ię k sz y m  w y b o r ze . C E N N I K  G R A T I S .
W a rsza w sk i S kła d  przfborów  fotografiezngreh. Kraków, Szewska I. 2.

Zakład a r ty s ty c :  no 
kamleniars. i budowl.

JAzefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wi e l k i  wy b ó r  goto
wych pomników z pia
skowca, granitu i mar
muru. Podeimuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i na prowin- 

cyi. Telefon 769.

u

¥
¥
3
N
3M
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H

Karabiny do polowania.
Doskonale wypróbo

wane z najlepsze
go gatunku do

starcza
c. i k. nadworny dostawca

H A N N S KONR AD
w Brux Nr. 358 (Czechy).

Dubeltówki „Lankastrówki" z stalową lufą 
automatycznym łożyskiem, z wyskakującym 

zamkiem Kor. 55.—, 02.—, 7 5 — i wyżej.
Dubeltówki „Hammerles" sam onaciągające się, 
bez kurka, nowy model, z trzykrotnem zam
knięciem „Greener" z zamkiem bezpieczeń

stw a Kor. 112.—.
Największy wybór strzelb i rewolwerów  znaj
duje się wykazany w moim głównym kata
logu z 3000 odbitkami, który do każdego 

darmo i opłatnie przesłany będzie.

Moczenie w  łóżku
Natychmiastowe odzwyczajenie zape
wnione. — Objaśnienia bezpłatne. —
Podać wiek i p leć ! — Świetne pisma 
dziękczynne. — Polecenia lekarskie.

Instytut ,,Sanitas“
l f e lb u r g ,  p. 8 6 . Bauwarya-

M A G A Z Y N
o b u w i a  męskiego, damskiego i dla dzieci

pod firma:

P IE R W S Z A  K R A K O W S K A  S P Ó ŁK A  S Z E W C Ó W
| H |  n r . Z w i e r z y n i e c k i e j  1. 4 .

poleca swój bogato zaopa
trzony s k ł a d  o b a w i a  wy
konanego według najnow

szych fasonów. 
P r z y j m u j e  z a m ó w i e 
n i i n a  o b n w li .  
k i e g o  r o d z a j u  i wyko
nuje takowe na czas ozna
czony, — z wszelką dokła
dnością, ręcząc za ich trwa- 
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po cenach m aili wic przystępnych.

Polecając się łaskawym względom Sz&nownąj 
P. T. Publiczności, kreśl się za firmę

W alenty Kort a.

Strzelby!
Jednolufki od kor. 26.—
Dwulufki od kor. 35.—
Floberty od kor. 8.50—
Rewolwery od kor. 5.—
Pistolety od kor. 2.—

Naprawki tanio. — Cenniki iilustro- 
w ane darmo i opłatnie.

Franciszek Dusek. Opoćno a. d. Staats- 
bahn, Czechy 153.

E D C i D C
Marka ochronna: „Kotwica"

Linimenf.Capsicicomp.
zastąp ien ie

I

i
♦

♦

Kotwicznego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągające naoieranie w za- 
ziębieniach itd.; ’do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal, K1.40 i 2 K. 
Przy kapnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne ir pudełkach z naszą ochronną 
marką „Kotwicą", wtenczas jesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny.

i

A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "  

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

22222222222222222
FABRYKA

W y ro b ó w  z bronzu
i s re b ra

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wy
bór gotowych kielichó , Mon- 
strancyi, Lichtarzy, Kandela
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
zuje stare zużyte naczynia zgwa- 
raneya, posiada własną odlt- 
warnię i jest w możności wyko
nywać zamówienia b e z  k o n -  
k u r e n c y i .

Wykonuje zarazem na zamówienie świeczniki 
elektryczne i t. d.

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ul. Floryanska I. 4 7 .

Na żądanie w ysyła  cenniki ilustrowane gratis

* • 

i Reumatyzm, Gościec, 
Newralgia i odmrożenia

powodują często nieznośne bole. Do szybkiego 
uspokojenia i uśmierzenia tychże, do sklęśnię- 
cia obrzmień, przywrócenia ruchliwości człon- 
kó w i usunięcia świądu działa zadziwiająco 

skutecznie

C O N T R H E U M f l N

Skrzypce do nauki 
koncertowe

Tylko najlepszego wyrobu 
i z najdokładniejszem w y

konaniem.
S k r z y p c e  d o  n a n k i  bez
smyczka po kor. 4-80, 5.50, 6-—, 

7-60, 8-60, 11-—, 12-50.
S k r z y p c e  k o n c e r t o w e  po
kor. 14 - ,  17 — 20-50 i 24 -
S k r z y p c e  o r k i e s t r o w e

silne w tonie po kor. 28-—, 
82-— i 40 —, 

S m y c z k i  d o  s k r z y p i e c  po 80 h., kor.
1-—, 1-40, 1-80, 2-— i wyżej. 

F u t e r a ł y  ( E t n i s )  n a  s k r z y p c e  po 
kor. 3-50, 4-50, 5-40, 6 50.

Cytry, harmonijki, gitary, okaryna itd. 
w  najbogatszym wyborze.

NIEMA RYZYKA!
WYMIANA LUB ZWROT PIENIĘDZY!

R ozsyła za  zaliczką lub za  poprzedniem  
nadesłaniem  naleźytości c. i k. nadworny  

dostaw ca

H a n n s  K o n ra d
Dom wysyłkowy tow. muzyczn. Briix 

Nr. 342 (Czechy).
Bogato ilustrowany katalog z 3000 odbi
tkami na żądanie każdemu za darmo opła

tnie wysyła.* I

GO
Słowny zriak ochronny (Men- 
tholo sa licy low ego ekstraktu  

kasztanow ego.

Przy nacieraniu, m asowaniu lub kom 
presach. 1 tuba 1 koronę.

za poprzedniem nadesł. K. 1.50 będzie 1 tuba jl| g
» n n k . 5. „ 5 „ |j w g
» » I) K- ®- » » |o s.

Wyrób i skład główny

Apteka B. FMBKERfl
c. i k. dostawcy dworu,

PIMG II-III., Hr. 203.
Owaga na nazwę praparatu i na wydawcę. 

Do nabycia w aptekach.

PREMIOWANA
FABRYKA MEBLI, SIATEK,

żelazn yoh  k o n stru k cji, 
i w yrobów  ornam entalnyoli kutyoh

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca L. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach:

Wszelkich siatek, maszynowych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i mosiężnych, 
Konstrukcyi dachów, schodów żelaznych, 
Wszelkich artystyczn. wyrobów żelaznych. 

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres listów i telegramów wyraźnie

Józef Górecki, Kraków.
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Fabryka wyrobów Artyst.- 
Cyzelersko Brązowniczych

o ra z  p r a c o w n i a  d l a  s z t u k i  k o ś c i e l n e j

Piotr Seip & Henryk Sztorc
Kraków, Floryańska 18. Telef. 414. 

Cenniki n a  żą d an ie  w ysyła się.

W incenty ,Satafiecki
w KRAKOWIE, ulica Floryańska L. 18.

poleca uznane ogólnie za najlepsze w smaku

s z y n k i
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej do

broci i wielki zapas szmalcu i słoniny. 
Zlecenia uskutecznia odwrotnie. — Cenniki 

szczegółowe na żądanie franco.

PODAREK NA G W IAZDKĘ ! ♦  książka p. t. PODAREK NA GWIAZDKĘ!

K U C H N I A
P O L S K O - F R A N C U S K A

-► Podany podział sam o treści mówi:
Cz. I: Jadłospisy i ich w ykonanie. 

R ozdział I: O biady.
R ozdział II: Ś n iad an ia . R ozdział III: Kolacye. 

R ozdział IV: Jad łop isy  d la  dzieci.
Cz. II: Przepisy.

Rozdz. I: Zupy (100!)
„ II: G arn itu ry .
„ III: Sosy.
„ IV: P asz tec ik i.
„ V: Sztuki m ięsa . 
„ VI: P o traw y 

zim ne 1 gorące . 
„ VII: P ieczyste .

„ VIII: Sałaty.
„ IX: Jarzyny.
„ X: P o traw y  s ’o- 

dkie (zim ne 1 gorące): 
1) C ias ta . 2) Lody.

3) Kremy. 4) G alare ty . 
5) N apo je  zim ne

i g o rące .

Cz. III: Przyjęcia.
Rozdz. 1: Św ięcone i (w edług tradycy i

„ II: W ig ilia  ( Hr. Potockich).
„ III: B ale  i W esela.

Cz. IV: Konserwy. Wina. W iadom ości 
praktyczne.

Rozdz. I: K onserw ow anie ow oców  i ja rzy n .
„ II: W ina I na lew ki.
„ III. W iadom ości p rak tyczne.

Dodatek.

Książka ta  powinna się znaleźć w rękach wszystkich Pań Gospodyń i Kolegów 
Kucharzy, w każdym domu niemal, jako niezbędny poradnik tak wystawnej, jak i zarazem 
najskromniejszej kuchni.

Część traktująca o konserwach i winach owocowych da możność niezawodną 
rozwoju krajowego przemysłu w tym kierunku.

Książka ta wyszła w niewielkiej ilości egzemplarzy, po cenie niemal bajecznej! 
bo przeszło 850 przepisów  jasno napisanych, prostych i wykwintnych, wypróbowanych 
i wielu nieznanych a doborowych, kosztuje 7 koron, wobec czego jeden przepis nie 
kosztuje nawet 1 halerza!

Jestto książka nadająca s:ę niezmiernie na podarki gwiazdkowe i imieninowe, 
a jej staranne wydanie i okazała płócienna oprawa stanowią szatę godną jej treści.

Za nadesłaniem  7 koron — w czem liczy się już opłata za przesyłkę — odsy
łam książkę odwrotną pocztą:

ANTONI TESLAR
K u c h m i s t r z  ś.  p j . .  E .  N a m i e s tn ik a  H r.  A n d r z e j a  P o to c k i e g o .

Adres: Kraków, ul. M ichałow skiego 13.

I I

5 koron I
kosztu je  m ój p raw dziw y

S z w a jc a r s k i  s y s te m  Roskopff
patentowany Anker-Remontoir zegarek  
z masowym, dokładnym antymi jnetycznym ankrowym 
werkiem, z praw dziwym  emaliowanym cyferblatem  
(nie papierowym) opatrzony plombą ochronną, w 
(prawdziwej niklowej oprawie, z c h a r n i e r o w ą  
k o p e r t ą .  36 godzin idący (a n e  12 godzin) z o- 
z iobam i i złoconemi wskazówkami, dokładnie zre- 

gulowany, z trzechletnią pisemną gw arancyą___
3  le tn ia  pisem na gw arannya. 1 sztuka . . . . K. 5 —

3 sztuki . . . . K. U .— 
z sekundnikiem  
1 sztuka . . . . IC 6 —
3 sztuki . . . . K. 17.— 
W prawdziwej opra.cie 
srebrnej bez sekundnika 
1 sztuka . . K. 11. -  
3 sztuki . . . ..K. 31.— 
z sekundnikiem 
1 Sztuka . . . . K. 13'50 
3 sztuki . . . . K. 38.—
Największy wybór wszyst
kich gatunków zegarków 
i zegarów *ą uwidocznione 
w moim głównym katalogu'

Żadne ryzyko! Zamiana 
dozwolona lub zwrot 

pieniędzy!

R ozsyła za ziliczka lub poprzedniem  nadesłaniem
należytości

Pierwsza fabryka zegarków

H A N N S  K O N R A D  0. i K. n ad*, dostawca.
w BRDX Nr. 344 (Czechy).

G ł ó w n y  k a ta lo g  z  3 0 0 0  w z o r a m i  na ż ą d a n ie  d a r m o  i opłat in ie .

e e o o s s o a e o s s G e s o a e s s s s o a  

M o c z e n ie  w  łó ż k i i
u s u w a

z a r a z  pod any p iz ez  nas sposób

„Czuwaj".
Iłiformacyi udziela się bezpłatnie za podaniem 
wieku i płci. I n s ty tu t  (zakład) H e sc u la p  H r. 

5 0 2 . R e g e n s b u rg  o  S a m a ry ! .

BSBGDtBSSSCBSSBSSSGBS)

Czarujący prezent
wyślemy odwrotną poczta bezpłatnie 
i franko każdemu, kto nam celem wy
słania naszego cennika nadeśle lOO  
ad retłrtw  (tylko z prowiucyi, bez g łó 
wnych miast) urzędników prywatnych 
i państwowych, nauczycieli, wyższego 
duchowieństwa, ekonomów, urzędni
ków ekonomicznych, fabrykantów i u- 
rzędników prywatnych, kupców, prze
mysłowców etc. z swego miejsca za
mieszkania i o colicy. Adresy mają być 
napisane czysto i wyraźnie na arkuszu 
papieru. 367

Dom wysylhony towarów patentowanych

1 .  W c h s  Wiedeń,
li 2 Lichtenauer N“ 4-F.

Zakład u>oishou>o-nanhou>y
am. maj. A. Kornbergera i E. Moscheniego

Kraków, „Willa Wenecya" obok „Sokoła" 
przy ulicy Wolskiej.

przygotowuje do w szelkich  egzam inów  w oj
skowych, oraz prywatystów do wszelkich  
klas szkół średnich i do matury. Pierw szo
rzędny P E N S Y O N A T  także dla uczniów  

szkół średnich.
N o w e  k u r s a  przygotow aw cze, w stępne i 
główne do Egzaminu intełigencyjnegt, oraz 
Kursa przygotowawcze do Egzaminu Lądec

kiego.
Tamże Biuro informacyjne dla w szelkich  

spraw w ojskow ych.

Za darmo
i opłatnie otrzyma każden mój główny 
katalog z przeszło 3000 odbitkami z 
różnymi potrzebnymi przedmiotami i 
podarunkami różnego gatunku, który 

na żądanie zaraz wysyłam

HANNS KONRAD i k. nadworny do
staw ca

w BRUX Nr. 348 (Częchy).

Zagład rzeźby artystycznej
Wojciecha Samka

w Bochni
odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwo
wie 1894 r. i złotym medalem na wystawie w Tarno
wie 1905 i srebrnym medalem na wystawie kościelnej 

we Lwowie 1909 r.
wykonuje figury świętych z drzewa, w obec  
których nie potrzeba sprowadzać w yrobów  
zagranicznych, ołtarze, feretrony i wogóle  
wszelkie roboty rzeźbiarskie. Figar/ świę
tych przy drogach i pomniki z kamienia, mar
m uru i granitu. Przyjm uje w szelkie od no

wienia i reperacye.
Na żądanie wykaże się licznem i św iadectw a
mi W W . D uchow ieństw a i pp. Architektów.

Celem przekonania się, że wyroby moje 
są lep sze  od zagranicznych, proszę zrobić 
zam ów ienie. —  N ie brak nam rąk do pracy, 
niechże w ięc grosz zostanie w kraju, zamiast 
wędrować za granicę.
Pracownia przyjmie natychmiast zdolnych 
rzeźbiarzy figuralistów na stałą posadę.

F ' ZRHHIEHIH
każdego  ro d za ju  pow inny być s ta ra n n ie  p rz e d  j a 

kim kolw iek zan ieczyszczen iem  chronione, 
gdyż przez takowe najmniejsze zranienie, w 
bardzo ciężką ranę zamienić się może. Od 

40 la t znana maść ściągająca zwana
PRRGSRR lYIHSC DOIYIOWfl

jako  najpewniejsza, obazała się do tego naj
stosowniejszą. =  Maść ta  ochrania ranę, 
przed zanieczyszczeniem, łagodzi zapalenie 
i ból, działa ochładzająco i przyspiesza zabli

źnienie.
H g p  P rzesy łka  codziennie .
Cena 1 puszki 70 h., za poprzedniem  
nadesłaniem  3 K. 16 h. przesyła 4 pu
szki, za poprzedniem  nadesłaniem  7 K. 
przesyła 10 puszek  op łatn ie do w szy st

kich stacyj austr.-w ęgm onarchii..

UWAGA na nazwę pro 
peratu wydawcy 
na cenę i markę 

ochronną.
Prawdziwy tylko po 70 hal. 

G Ł Ó W M Y  S K Ł A J »

B. FRAGNER dustawca
i . WYSYŁKA CODZIENNIE. ■■ . . . .  

P R A G I ,  M I Ł A  S T R O M A . _
róg ulicy Neruda Nr. 203. .A n I 

Składy w ap tek ach  A ustro -W ągier.

W

Najw iększy skład
Przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych

Szaty kościelne, materyały lyońskh, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze..

Poleca: Na łaskawe żądanie wzory i przedmioty przesyłani do wyboru. Poleca:

KONSTANTY WITKOWSKI KORDJtS
p rz e d te m  S t .  P r z y b y ls k i .

K ra k ó w , Rynek g łó w n y Linia  A -B . L . 46|5.
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Karol H olaksa. Dri&arnia „Głosu Narodu4* w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego.


